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Dokoła bezrobocia
ILU MAMY BEZROBOTNYCH W POLSCE

Donosiliśmy, że w  ostatnich dniach nastąpił nie­
znaczny zastój we wzroście bezrobocia. Mimo to 
liczba bezrobotnych jest olbrzymia. Według ostat­
nich wykazów państwowych urzędów pośredni­
ctw a pracy liczba bezrobotnych wynosi w przy­
bliżeniu 363.507.

Jeżeli się mówi o  poprawie, to jest ona lokalną 
i chwilową. Mianowicie w Łodzi, Zawierciu i Ka­
liszu uruchomiono kilka fabryk, zatrudniając kilka 
tysięcy ludzi. Czy ta poprawa jest stalą trudno o- 
sądzić. Np. oo do Łodzi mówią znawcy, że popra­
wa jest ty-Jiko czasowa, a to w związku z puszcze­
niem kilku fabryk pracujących nad już dokonanomi 
ąlbo spodziewanemi zamówieniami dla sowietów.

Z powyższej liczby bezrobotnych tylko 85.912 
pobiera zasiłki zaś 91.125 otrzymuje państwową 
pomoc doraźną. Ostatnia liczba wykazuje w  ubie­
głych dwóch tygodniach wzrost o 10326.

Komitet dia zatrudnienia 
bezrobotnych

Jak donieśliśmy, Rada ministrów skoncentrowa­
ła akcję dla bezrobotnych w rękach ministra pracy 
tow. Ziemięcldego. W wykonaniu tej uchwały ze­
brał się w sobotę pod przewodnictwem ministra 
pracy i opieki społecznej tow. Ziemięckiego, komi­
tet do spraw zatrudnienia bezrobotnych. Udział w 
posiedzeniu wzięli minister spraw wewnętrznych 
p Raczkiewicz, minister robót publicznych, tow. 
Barlicki, minister kolei, p. Chądzyński minister 
przemysłu i handb p. Osiecki, podsekretarz stanu 
w min. pracy i op. spot, i dyrektor departamentu 
budżetowego min. skarbu. Komitet uznał za nie­
zbędne niezwłoczne wszczęcie robót inwestycyj­
nych zarówno samorządowych, jak i rządowych 
uwzględniając przedewszystkiem ośrodki najbar­
dziej dotknięte bezrobociem. Wskazano nowe źró­
dła dochodów, zarówno ogólno - państwowych, jak 
i samorządowych.

Na następnem posiedzeniu, które odbędzie się w 
najbliższą środę komitet na podstawie materja- 
łów, opracowanych przez poszczególne minister- 
ja, przystąpi do realizowania zamierzonej akcji.

Nowela o zabezpieczeniu 
pracowników umysłowych 

na wypadek bezrobocia
Przy uchwalaniu ustawy z d. 18 lipca 1924 r. o 

zabezpieczeniu na wypadek bezrobocia stronnic­
twa burżuazyjne pominęły zupełnie pracowników 
umysłowych, mimo iż ósemka zawdzięczała zwy­
cięstwo wyborcze głosom inteligencji (np. W Kra­
kowie). ósem ka poszła śladem bolszewików, o któ­
rych głosi że zniszczyli inteligencję rosyjską. Do­
piero na skutek energicznych starań Związków za­
wodowych pracowników umysłowych, popartych 
usilnie przez Związek posłów PPS, sejm zmuszo­
ny był uchwalić 28 października 1925 nowelę do 
powyższej ustawy, wprowadzającą zabezpieczenie 
pracowników umysłowych na wypadek bezrobo­
cia. Nowelę tę ogłoszono dopiero 3 grudnia 1925 r. 
staraniem tow. ministra Ziemięckiego. Nowela we­
szła w  życie w miesiąc po jej ogłoszeniu (3 sty­
cznia br.), jednakowoż przeprowadzenie zabezpie­
czenia pracownjków umysłowych na wypadek bez­
robocia na obszarze całej Rzeczypospolitej Polski 
nastąpi w ciągu 4 miesięcy od dnia wejścia jej w 
życie (do 3 maja br.).

Tymczasem rozp. Min. pracy i op. spoi, z dnia 
5 lutego ogloszonem w  dzienniku ustaw Nr. 18, 
poz. 113 z d. 24 lutego br. wprowadzono w  życie 
z dniem 24 lutego br. postanowienia noweli odno­
śnie do uiszczania wkładek na koszta zabezpiecze­
nia pracowników umysłowych na wypadek bez­
robocia. Obowiązkowi zabezpieczenia podlegają 
robotnicy i pracownicy umysłowi bez różnicy płci, 
po ukończeniu 18 lat życia, pozostający w  stosun­
ku najmu pracy w  przedsiębiorstwach przemysło­

wych, górniczych, hutniczych, handlowych, komu­
nikacyjnych i przewozowych, oraz w innych za­
kładach pracy, choćby na zysk nie obliczonych a 
prowadzonych w  sposób przemysłowy, o ile przed 
siębiorstwa te zatrudniają powyżej 5 robotników 
lub pracowników umysłowych (a więc najmniej 61). 
KTO JEST PRACOWNIKIEM UMYSŁOWYM?

Wedle rozp. Min. pracy i op. społ. z d. 4 stycznia 
br. do kategorii pracowników umysłowych, pod­
legających obowiązkowi zabezpieczenia na wypa­
dek bezrobocia należą osoby, pozostające w  sto­
sunku najmu pracy, obowiązane do usług umysło­
wych i spełniające czynności:

1) administracyjne i nadzorcze, a mianowicie: 
zarządców i kierowników wszelkich przedsię­
biorstw i zakładów inżynierów, techników, che­
mików, konstruktorów, sztygarów, dozorców gór­
niczych, kontrolerów, majstrów, którzy kierują tech 
niczme pracą w  zakładzie pracy i są za całość tej 
pracy odpowiedzialni, ekspedytorów, intendentów 
i kierowników magazynów;

2) biurowe i kancelaryjne, rachunkowe, rysun­
kowe i kalkulacyjne;

3) sprzedawców sklepowych i księgarskich z 
ukończoną szkołą zawodową lub średnią, albo też 
z odbytą praktyką przepisaną, farmaceutów, dro- 
gistów. kasjerów, dysponentów, podróżujących ak­
wizytorów;

4) personalu lekarskiego, dentystycznego, wete­
rynaryjnego oraz wykwalifikowanego, pomocni­
czego personalu lekarskiego, dentystycznego i we­
terynaryjnego;

5) muzyków, artystów scenicznych, suflerów i 
dekoratorów teatralnych;

6) nauczycielskie i wychowawcze:
7) pracowników redakcji czasopism (dziennika­

rzy);
8) prowadzących okręty, oficerów pokładowych 

i maszynowych, zarządców i asystentów, zarząd­
ców statków morskich lub rzecznych, oraz peł­
niących czynności połączone z zajmowaniem rów­
norzędnego stanowiska.

Pracownicy umysłowi zarabiający powyżej 500 
złotych miesięcznie, nie podilegają obowiązkowi 
zabezpieczenia na wypadek bezrobocia.

Wedle rozp. Min. pracy i op. spoi, z d. 1 paź­
dziernika 1924 r. ekspedjenci restauracyjni (kelne­
rzy) byli dotąd zaliczeni do pracowników umysło-

POSEŁ JAN KWAPINSKI.

Bezrobocie na wsi
G ro źn a

Jeszcze tylko jeden miesiąc dzieli nas od 1 kwie­
tnia, to jest od końca roku służbowego w rolni­
ctwie. Masy wydalonych robotników rolnych na­
daremnie szukają pracy. Dane, zebrane przez Za­
rząd główny Związku robotników rolnych, a doty­
czące wydalonych, są nie notowane od powistania 
uiepodległego państwa.

W województwie warszawskiem wydalonych 
jest 2.055 rodzin; w województwie lubelskiem w y­
dalonych jest 1.895 rodzin: w województwie ’ódz- 
kiem wydalonych jest 1.531 rodzin; w  wojewódz­
twie kieleckiem wydalonych jest 799 rodzin; w 
województwie białostockie,n wydalonych jest 1.381 
rodzin, czyli w  5 województwach b. Kongresówki 
wydalonych jest 7.671 rodzin. W  innych wojewó­
dztwach (Kresy, Małopolska, Poznańskie i Pomo­
rze) 1.587 rodzin. Między temi wydalonemi jest 
177 rodzin, wydalonych po 25 latach pracy w  po­
szczególnych folwarkach. Wydalenie to sprzeczne 
jest z istniejącą umową polubowną i z orzeczeirem 
nadzwyczajnej komisji rozjemczej, ale cyfra ta 
wymownie świadczy o tern, żó obszarnicy zobo­
wiązań, wynikających z umowy, w znacznej mie-

wych. Obecnie pominięto ich w wykazie kategoryj 
pracowników umysłowych, wobec czego od dnia 
24 lutego br. muszą być ubezpieczeni jako robot­
nicy.

WYSOKOŚĆ WKŁADEK
Jak wiadomo wkładka od płacy robotnika wy­

nosi 2% płacy (przeważnie tygodniowo wypłaca­
nej) z tean zastrzeżeniem, że jako najwyższą pła­
cę bierze się 5 złotych dzienne. Najwyższa więc 
wkładka wynosi 60 groszy (2% od 30 zł.), z czego 
’/* potrącają pracodawcy przy każdej wypłacie 
(najwyżej 15 groszy), zaś *'« (najwyżej 45 groszy) 
dopłacają z funduszów własnych. Natomiast wkład 
ka od płacy pracownika umysłowego wynosi 2.5% 
płacy (przeważnie miesięcznie wypłacanej), z tem 
zastrzeżeniem, że jako najw yższą płacę bierze się 
8 złotych dziennie. Wkładkę się w ten sposób ob­
licza, że płacę miesięczną dzieli się przez 30. Np. 
urzędnik zarabia 250 zł. mieś. A więc dzieli się 
250 przez 30 równa się 8.33 zł. Do wymiaru wkła­
dki bierze się 8 zł. a więc wkładka wynosi 6 zł. 
mieś. Pracodawca potrąca dwie piąte, zaś trzy 
piąte dopłaca z funduszów własnych (a więc w 
powyższym wypadku potrąci 2.40 zł. a dopłaci 3.60 
zł. z własnych funduszów). Wkfadki muszą pra­
codawcy uiścić najpóźidej do 20 bm. za czas od 24 
do 28 lutego na konto Zarządu głównego Funduszu 
bezrobocia w  Warszawie w PKO W arszawa Nr. 
9.600 a zgłoszenie o liczbie zatrudnionych pracow­
ników umysłowych itd. przesłać na specjalnym 
formularzu Żarz. Obw. Funduszu bezrobocia w 
Krakowie, ul. Krowoderska 1. 5. (względnie w 
Oświęcimiu itd.). Osobno należy przesyłać zgło­
szenia robotników a  osobno urzędników. Broszu­
rę zawierającą ustawę wraz z wszystkieani rozpo­
rządzeniami można nabyć za 50 gr. w  każdym 
Żarz. Obw. Fun. bezr. Dr. A. M-

WZNOWIENIE WYPŁATY ZASIŁKÓW BEZRO­
BOTNYM ROBOTNIKOM SEZONOWYM 

nastąpi od d. 2 bra. Dlatego też a) bezrobotni, któ­
rym jako sezonowym wstrzymano zasSłek z d. 15 
grudnia z. r.i b) bezrobotni, którzy zarejestrowali 
się w  grudniu zr. ale z powodu nadejścia martwe­
go sezonu nie otrzyftiali zasiłku, c) bezrobotni, 
którzy stracili pracę z końcem listopada z. r. lub 
później — powinni się zgłosić bezzwłocznie w  pań­
stwowym urzędzie pośrednictwa pracy przy ul. 
Krowoderskiej 1. 5. Zamiejscowi bezrobotni, a na­
leżący do okręgu państw, pośr. pracy w  Krakowie 
powinni się zgłosić w  urzędzie gminnym, który ich 
zgłoszenia przeszłe do państw, urz. pośr. pracy.

s y tu ac ja
rze me wypełniają.

Zapytujemy rząd, czy zdaje sobie sprawę z o- 
gromnego nieszczęścia, jakie zawisło nad wydało- \  
nemi rodzinami robotników rolnych? Czy rząd 
skłonny jest już w  tej chwili polecić zbadanie przy­
czyn tej masowej redukcji pracowników rolnych?

Dwie sprawy wysuwają się na czoło w  tem za­
gadnieniu: pierwsza sprawa to dach nad głową dla 
bezrobotnych, a droga to bwestja bytu i pomocy 
ze skarbu państwa dla pozbawionych pracy. Po- 
zostajc miesiąc czasu do uregulowania tych spraw. 
Dziś uprzedzamy rząd, że Związek robi wszystko, 
aby nie dopuścić do wyrzucenia tej masy rodzin 
na rozstajne drogi. Eksmisja tych nędzarzy byłaby 
wprost zbrodnią! Liczba wydalonych jest tak wiel­
ka, że nad nią do porządku dziennego nie może 
przejść ani organizacja robotnicza, Ani rząd. Go­
spodarczego uzasadnienia ta masowa redukcja nie 
ma!

Liczby, podane przez nas, dotyczą ty lico człon­
ków Związku klasowego. Dużo zwolnionych jest 
w województwie Poznańskicm i Pomorskiem, --  
członków Zjednoczenia zawodowego polskiego.
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Na dzień 6 marca wyznaczyliśmy zjazdy bezro­
botnych robotników rolnych, celem ostatecznego 
zbaduia sytuacji.

Dnia 15 marca odbędą się Zjazdy wszystkich 
oddziałów Związku. Zjazdy te, poświęcone będą 
sprawie bezrobocia na wsi i zajęciu wobec tego 
stanowiska. Koniecznem zapewne będzie wydanie 
polecenia, żeby nikt z folwarków nie ruszał się w 
dniu 1 kwietnia, niezależnie od tego, czy jest u- 
godzony, czy też nie ugodził się.

Jeżeli rząd nie chce dopuścić do poważnych za- 
woklań na wsi, to musi przedłożyć Sejmowi pro­
jekt analogiczny do tego, jaki byl wniesiony pirzez 
rząd Paderewskiego w  1919 roku. A Sejm nie może 
od tej odpowiedzialności się uchylić i winien pow- 
ziąć uchwałę, żeby wszyscy pozostali na miej­
scach w  folwarkach, żeby przeprowadzek w  roku

Sprawa pożyczki amerykańskiej
Ośm dni dzieli nas od terminu wygaśnięcia op­

cji. którą pełnomocnik rządu polskiego p. dr. Mły­
narski dał Bankers Trustowi na oświadczenie się 
co do udzielenia Polsce pożyczki na podkład czy 
na dzierżawę monopolu tytoniowego. Termin ten, 
jak już dziś napewno wiadomo, nie będzie ostate­
cznym; zostanie on oonajmniej na miesiąc prze­
dłużony a to z powodu niemożności dokończenia 
rokowań do 8 marca.

Poza mniej lub więcej mesfconfcrofowanyml po­
głoskami opinja publiczna mało jest o tej sprawie 
autentycznie poinformowana. Wiemy tylko z  de­
klaracji złożonej z trybuny sejmowej, że sprawa 
nie jest ani załatwioną ani zerwaną, że rokowania 
toczą się w  dalszym ciągu i że ani co do wysokości 
ani co  do zabezpieczenia pożyczki nic pozytywne­
go nie ustalono. Czy odraczanie decyzji — przypu­
szczalnie na miesiąc — wróży zabiegom pożycz­
kowym pomyślne zakończenie czy oznacza odro­
czenie ad caiiendas graecas?

Odpowiedzi jasnej na to pytanie dać nie można 
z tej prostej przyczyny, że jaik zaznaczyliśmy — 
jedynie w  tej sprawie poinformowany czynnik: 
rząd milczy 1 to słusznie, gdyż tak delikatnych 
spraw nie załatwia się w szklanym pokoju na wi­
doku publicznym. Istnieją tylko przypuszczenia i 
kombinacie, z których można dojść' do wniosku, 
że sprawa układa si<J pomyślnie, że pożyczka — 
pomijając nieznane ciągle warunki i wysokość — 
stanie się rzeczywistością.

Jedną z tych uprawniających do optymizmu kom 
btaacyj jest zakończenie rokowań z Banca Com- 
merciale o pożyczkę 10 milionów dolarów. Bank 
ten finansował już raz pożyczkę 400 miijonów li­
rów specjalnie dla naszego monopolu tytoniowe­
go, a obecną pożyczkę można uważać za chwilo­
wą, za zaliczkę na przyszłą wielką pożyczkę ame­
rykańską. Związek między tą pożyczką wlloską, 
której sfinalizowanie przez* p. Klarnera nastąpi w 
najbliższych dniach, a pożyczką amerykańską mo­
żna dopatrzeć się także w  tem, że Banca Commer- 
ciale zabiega o dopuszczenie go do udziału w  fi­
nansowaniu pożyczki przez Bankers Trust, opie­

TEN

Rycerstwo kresowe
2 ---------
Wszakże niech nikt nie sądzi, że idjotyzm i łaj­

dactwo dadzą się tak łatwo udowodnić, jak zbo­
czenie u psychopaty lub włamanie zawodowemu 
opryszkowi. Prawie połowa objawów naszej pa­
tologii kresowej jest konsekwencją ścisłe praw­
nych pojęć, które tworzą zamknięty łańcuch ini­
cjatywy i decyzji, decyzji i inicjatywy dalszej itd. 
aż do pierwszego ogniwa, zaczepionego znów o 
dalsze, i tak dookoła. Bezgrzeszna kołowadzna, 
nieuleczalna atrofia inteligencji, spowodowana le­
nistwem 1 strachem przed odpowiedzialnością, 
strachem zupełnie uzasadnionym, bo niczego tak 
namiętnie nie tępi się w Polsce, jak prywatnych 
rozumnych poczynań. Nie jest paradoks! Głupota 
jest przedewszystkiem podejrzliwa, boi się bezczel 
ności złodzieja, ale zato wietrzy złodziejstwo wszę­
dzie, gdzie się nie bod... Druga połowa państwo­
wych i moralnych zboczeń kresowych kwalifikuje 
się normalnie do kryminału. Zdawałoby się, że 
niema nic łatwiejszego, jak zawiązanie przez pro­
kuratorię dzióbków tym krukom i gawronom na­
szym rozrywającym żywe ciało Rzeczypospolitej. 
Wszak nawet Sejm udaje, że ma w poszanowaniu 
ustawy i prawa, przecież nigdy oficjalnie nie gwizd­
nie na ustawę, ale nowelizuje ją z powagą kugla­
rza, smarzącego jajecznicę w  kapeluszu. Tym­
czasem jest inaczej! Część świadków grabieży ma 
wstręt do włóczenia się po sądach i do delator- 
stwa, pozatem nie chce ryzykować własnej wol-

bieżących nie było żadnych. Innej drogi wobec te­
go ogromu wydalonych nie widzimy. Tembardzioj. 
że obszarnicy chcą pozbawić robotników rolnych 
prawa do ziemi. Robotnicy rolni, wydaleni w  roku 
1926 walczyć będą nietylko o pracę i dach nad gło­
wą ale i o prawa do ziemi, które zastrzegł Im Sejm 
w  swojej ustawie, uchwalonej w  dniu 28 grudnia 
z. roku.

Czas odnowie przedziale
na marzec

rając swe pretensje na swych starszych prawach 
czy stosunkach, w  jakich z tytułu 400 miljonowej 
pożyczki jest z monopolem tytoniowym.

Dalszą kombinacją w związku z pomyślnym prze 
biegiem akcji pożyczkowej są — Jak donoszą pi­
sma warszawskie — starania sfer finansowych 
Szwajcar ji, Francji i Angdji o dopuszczenie ich do 
udziału w interesie z Bankers Trustem. Ta pozy­
tywna wiadomość pokrywa się z wiadomością ne­
gatywną, mianowicie z zabiegami kół finansowych 
w Wiedniu o udaremnienie pożyczki z Ameryką, 
gdyż wtedy one same zrobiłyby ten interes, natu­
ralnie na warunkach im dogadzających. Tc machi­
nacje wiedeńskie nie są tajemnicą i ślady ich moż­
na znaleźć w  pasjonackiem występywaniu pew­
nych kół przeciw pożyczce amerykańskiej, która 
ich zdaniem jest niekorzystną, mimo że warunków 
jej nie znają.

Jak pozatem oceniają szanse tej pożyczki w  ko­
łach które na jej zawarcie lub rozbicie się mają de­
cydujący wpływ? Wiadomo, że — przynajmniej 
wedle tego, co doniosła prasa, rzeczoznawca ame­
rykański prof. Kemmerer wywiózł z Polski do­
datnie wrażenie. W wywiadach prasowych dał on 
w yraz przekonaniu, że Polska nietylko już wiele 
zrobiła dla uporządkowania swych finansów i wa­
luty. ale że ma z tytułu swych bogactw natural­
nych i swej pracowitości szanse stania się boga- 
tem, a więc zasługującem na kredyt, państwem. 
Dalsze wiadomości z Nowego Jorku podają, że 
prof. Kemmieror wygłosił z ramienia , Federal Re- 
serve Bank" odczyt, w  którym wyraził się życzli­
wie o sytuacji gospodarczej w Polsce, dając w ten 
sposób w kompetentnein miejscu poparcie dla na­
szej akcji kredytowej.

Zdaje się, że finansjera amerykańska, szukając 
lokaty dla nadmiaru swych kapitałów, wciągnęła 
przecież Polskę w swe kombinacje. Świadczyłby 
o tern fakt, że prof. Kemmerer z polecenia swych 
mocodawców ma ponownie pojechać do Polski, 
gdyż ostatni jego 10-dniowy pobyt nie mógł mu 
naturalnie dać pełnego obrazu stosunków, na któ­
rych mógłby oprzeć swą przychylną opinję. Takie

nośd i spokoju, reszta zaś przyjmuje udział w 
„przedsiębiorstwie'*, opicrającem się mocno o „więk 
szość narodową" w  magistratach sejmikach, sej­
mie, senacie... Wspaniale przysłowie rosyjskie: 
„Kazionnaja wieszcz w  ognie nie gorit, w  wodie 
nie toniet" (państwowa rzecz w  ogniu nie pali się, 
w wodzie nie tonie), przysłowie poważne i szy- 
derskie, święci triumfy w  Polsce, owym wyma­
rzonym Chrystusie Narodów... Co za bluźnierstwo! 
Czyż przedsiębiorcy, dławiący Polskę, z ich bojo­
wymi pikietami Niewiadomskich, Nowaczyńskich i 
Miuraszków, przedsiębiorcy największych podło­
ści i bezkarnych zbrodni — nie są raczej podobni 
do tego łotra, któremu nawet Chrystus przebaczyć 
nie cliciał na krzyżu? A oni właśnie w oczach 
świata i w  rzeczywistości działają, jako Polska, 
wzbogaceni jej nędzą, depcący po prawach, obwie­
szeni orderami, w pełni zaszczytów i zasług!... Je­
śli Polska jest naprawdę Chrystusem — to dopiero 
od czasu wskrzeszonej niepodległości, kiedy ro­
dzimi zbóje podzielili się jej suknią kiedy, jak ży­
dzi Chrystusa, wiaśni rodacy prowadza ją na hań­
bę i śmierć, plując na twarz męczeńską i szydząc 
podle. Ale może Rzeczpospolita nie jest Chrystu­
sem i roztrzaska zbrodnicze łby oszustów i truci­
cieli ducha twarda pięścią robotniczą. Inaczej zgi­
nąć musi, jak Chrystus, poraź drugi i zapewne 
ostatni!

Na obronę kresów muszę jednak powiedzieć, że 
wskutek ułatwionej od czasów Nowosilcowa ko­
munikacji. taiegrafów, poczty itp., niekoniecznie 
potrzeba wysyłać ,vice vorsa“ samych łajdaków 
na kresy. W ystarczyliby głupcy, a w istocie jest 
mieszanina jednych i drugich. Kiedy z Petorsbur-

zainteresowanie się kół, które dziś są jedynymi 
prawie bankierami świata, świadczy o tem, że tak 
upragniona pożyczka przecież stanie się czemś 
realnem i to jeszcze na wiosnę br.

Co do wysokości pożyczki i jej zabezpieczenia 
mamy informacje, że wymieniona suma 100 mil jo­
nów dolarów wcale nie jest ostateczną. Jest to 
granica najniższa, podczas gdy rzeczywista będzie 
o 40—50 miijonów dolarów wyższa. Kwcstja za­
bezpieczenia też nie jest ustalona i waha się mię­
dzy zastawem a wydzierżawieniem monopolu ty ­
toniowego. Która kombinacja by lab; korzystniej­
szą, trudno osądzić bez znajomości istoty jednej 
1 drugiej. W każdym razie ojńnja spodziewa się, 
że rząd dostatecznie zabezpieczy prawa państwa 
tak moralne jak i materialne.

Jak sobie należy wyobrazić takie zabezpiecze­
nie? Dotąd w prasie polskiej objawia się różnica 
zdań, czy lepiej monopol zastawić, czy lepiej w y­
dzierżawić. Pierwszą ewentualność nie' ióre pi­
sma odrzucają jako rzekomo niezgodną z powagą 
państwa, drugą odrzucają inne z obawy, że prze­
biegli Amerykanie nas orżną. A sprawa stoi tak, 
że jednej z tych ewentualności nie będziemy mogli 
uniknąć, a w tym wypadku najlepiej zdaniem na- 
szem byłoby, nie przyjmując żadnej, skombino- 
wać obie razem. Chodzi o to, aby państwo, wzglę­
dnie monopol tytoniowy, wyrzekając się pewnych 
praw odnośnie do zakupna s u r o w ,  zastrzegło 
sobie swe prawa odnośnie do produkcji, jej dostar­
czania publiczności i cen.

Wiemy z góry, że konsorcjum amerykańskie, 
które za pożyczką stoi tj. Tabacco Company głó­
wnie idzie na zarobek przy sprzedaży surowca, 
jako że „kontroluje" olbrzymie plantacje tytonio­
we. Jeżeli pod tym względem dopuszczenie do 
przewagi amerykańskiej może w najgorszym razie 
zaszkodzić interesom konsumentów tj palaczy, to 
z wpływu na produkcję i sprzedaż może wynik­
nąć daleko większa szkoda dla państwa. Przy tych 
dwóch rozbieżnych interesach pierwszeństwo ma 
naturalnie państwo i niewątpliwie przy sfinalizo­
waniu układu w  tym kierunku będą szły żądania 
układających się w imieniu rządu polskiego.

ZWIĄZEK NIEZALEŻNEJ MŁODZIEŻY 
SOCJALISTYCZNEJ

W niedzielę dnia 7 marca 1926 w sali nr. 62 II j*.
Uniwersytetu, Collegium Novum

tow. senator Stanisław Posner
wygłosi

O D C ZYT
pod tytułem:

Międzynarodowe konferencje 
ekonomiczne

Początek o godzinie 4-tej popołudniu Wstęp 
1 70 gr., akademicki 30 gr., dla członków wstęp 
i wolny.
i r ▼ v  r v r w v  ę r  y  t  w t -t t i

ga jechalło się do Wilna kilkanaście dni, — nic 
dziwnego, że bano się posyłać durnia którego głu­
potę trzeba było często koregować. Najodpowied­
niejszy był solidny i mądry łajdak. Dziś z W ar­
szawy do Alołodeczna czy Ostroga jedzie się kil­
kanaście godzin, a dla telegrafu i telefonu wogóle 
przestrzeń nie istnieje. Wobec tych zmienionych 
wairunków głupiec jest raczej wygodniejszy, da się 
powodować byle czem i nawet często jest tak 
głupi, że szczerze szanuje swoich moralnych inspi­
ratorów i naprawdę boi się ukraść więcej, niż na­
leży się mu według rangi lub położenia społeczne­
go.

Bardzo trudno byłoby określić, do której z tych 
dwóch kategorii rycerzy kresowych zalicza się pan 
starosta Kazimierz Popularny w  Wszędogrodzie. 
Jakkolwiek jest on doktorem praw, nazywają go 
„głupim Kaziem", oczywiście nie w  oczy, ale bar­
dzo serdecznie. Wśród miejscowego obywatelstwa 
świeci jak księżyc wśród gwiazd, Bronisław Gros- 
fisz, a jego przyjaciółka Nina, o kilku nazwiskach, 
przyjeżdża często z W arszawy dó Wszędogrodu, 
jako delegatka Ligi antybolszewickiej, i za każdym 
razem przywozi modele modnych paryskich futer 
i kostiumów, oraz okazową galanterię. Doktór Po­
pularny ma policję, a właściwie jest w Wszędogro­
dzie towarzystwo w  angielskich czapkach, uzbro­
jone i groźne, które ma dra Popularnego. Istnieje 
też w tem mieście garnizon kresowy, ale jego do­
wódca zbyt jest zajęty przerabianiem, jedynej łaź­
ni na kościół garnizonowy i mało przyjmuje udzia­
łu w życiu społecznym.

(Ciąg dalszy nastąpi).
— 0 0 0  —
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Ludność Polski 
według zawodów

Główny Urząd statystyczny ogłasza w „Wiado­
mościach statystycznych" obliczenie ludności Rze­
czypospolitej Polskiej według zawodu. Dane te są 
tymczasowe, oparte na wynikach spisu ludności z 
30 września 1921, z  włączeniem ludności, spisanej 
przez władze wojskowe. Dane co do Górnego Ślą­
ska i W.leńszczyzny oparte są na ostatnich spisach 
zawodowych, które się odbyły na Górnym Śląsku 
w  r. 1907. na Wileńszyźnie w roku 1897. (Przez 
ziemię wileńską rozumiane jest tu miasto Wilno, 
powiaty Wilno-Troiki, Oszmiana Swiędany). Sto­
sunek procentowy podziału ludności według zawo­
du, stwierdzony przy tych spisach, przeniesiono na 
liczby ludności, wykazane przy spisach ludności, 
przeprowadzonych na terenach Górnego Śląska i 
Wiieńszczyzny w roku 1919. Z

W liczbach bezwzględnych, osób czynnych i bier­
nych zawodowo było w tysiącach:
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Razem

Ludność objęta spisem
z 3O/1X 1921 16856 3530 2447 2872 25705
Górny Śląsk 282 476 84 137 971
Zięmia wileńska 342 52 37 70 502

razem 17481 4058 2568 3079 27186
W odsetkach te same liczby przedstawiają się 

następująco:
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Ludność objęta spisem
z 304X 1921 65,6 13,7 9,5 113 100,0
Górny Śląsk 28,8 48,6 8.6 14,0 100,0
Ziemia wileńska 68,4 10,3 73 14,0 100,0

W całej Polsce 613 14,9 93 113 100,0

Z TEATRU
Teatr im. Słowackiego: „PAN MINIS1 ER", kome- 
komedja w 3 aktach Stefana Krzywoszewskiego
Jak w całej Europie, tak i w  Polsce powojenne 

stosunki polityczne i obyczajowe dają dużo tema­
tów do satyry. Toteż współczesna komedii raz po 
raz sięga do tego dalekiego od wyczerpania zapa­
su rzeczy wesołych, a ogromnie przez to smut­
nych. Komedia Krzywoszewskiego „Pan minister" 
ukazuje i wydrwiwa typ wygrzebanego niewiado­
mo dlaczego i poco z ciemnego zakątka prowincji 
m inistra jakich wielu było w  dotychczasowych 
gabinetach naszej młodej Rzeczypospolitej. Dzieje 
blasku i upadku tego poczciwego safanduły o sła­
bej głowie odtworzył Krzywoszeswski w  humory­
styczne™ wprawdzie oświetleniu, ale prawdziwie. 
Iluż to podobnych karier byliśmy świadkami w cią­
gu pierwszych siedmiu lat nąszej niepodległości...

Fabuła komedii jest dość wątła, ale nie o to idzie. 
Główna rzecz, że temat aktualny, figury przeważ­
nie typowe, obserwacje trafne, sytuacje komiczne, 
a dialog obfituje w powiedzenia wcale dowcipne. 
Toteż „Pan minister" wybornie zabawił publicz­
ność, zwłaszcza, że odegrana została ta komedja 
doskonale. Znakomicie uchwycił p. Turski w  roli 
tytułowej typ prowincjonalnego „działacza" z ga­
tunku tych, których Niemcy zowią „Vereinsmeier“ 
i prawdziwie, bez przesady, choć komicznie od­
tworzył charakterystyczne znamiona tego przy­
padkowego ministra Szczapy. W roli jego żony p. 
Relewicz-Ziembińska świetnie uwydatniła przeo­
brażenie parafianki w warszawiankę. Z pikanterią 
odegrała p. Piaskowska rolę aktoreczki. Obie pa­
nie ukazały szereg bairdzo gustownych i efektow­
nych toalet. P. Ziembiński, który zręcznie sztukę 
wyreżyserował, dobrze odegrał rolę „warszawi- 
sty“. P. Mia-rczyński stworzył oryginalną sylwet­
kę senatora z Drohobycza. Niepewnie postawioną 
Przez autora i z pewnością nie z obserwacji prze­
zeń wziętą figurę Alfreda starał się p. Burnatowicz 
ukształtować jaknajkomiczniej. P. Zalewska jo­
wialnie oddała typ starej służącej w roli Doroty. 
Role pomniejsze z werwą odegrali pp. Niewiaro- 
Wicz Chodecki, Jaglarz i Woźnik. E. H.

ROZPOWSZECHNIAJCIE
.NAPRZÓD!

Wiadomości polityczne
WICEMARSZAŁEK DASZYŃSKI O EXPOSE 

SKRZYŃSKIEGO
Warszawski ,Nowy Kurjer Polski" podaje wy­

wiad z wicemarszałkiem Sejmu tow. Daszyńskim 
na temat expose premjera Aleksandra Skrzyńskie­
go. Tow. Daszyński oświadczył w  dniu wysłu­
chania tego przemówienia:

— Expose p. Aleksandra Skrzyńskiego jest Ja­
koby doskonaleni uzupełnieniem przepięknej mo­
wy, jaką wygłosił premjer po powrocie z Locarno. 
W dzisiejszej mowie p. prezesa ministrów, trzy 
momenty zarysowały się najsilniej. Przedewszyst- 
kiem ustęp, uznający traktaty locarneósk5e, jako 
etap na drodze do protokółu genewskiego, dalej 
kategoryczne żądanie stałego miejsca w  Radzie 
Ligi (ale nie za cenę Locarno!), i wreszcie myśl, 
że Polska idzie do Rady Ligi w myśl trzech niero­
zerwalnych haseł protokółu: bezpieczeństwa, ar­
bitrażu i rozbrojenia. Stoi za tętni hasłami cała 
demokracja Europy, i Polska z nią.

PROTEST PRZECIW MUSSOLINIEMU
W niedzielę odbyły się w  Wiedniu i innych mia­

stach Austrji manifestacje antywloskie z powodu 
południowego Tyrolu. Związek „Andrzeja Hofe- 
ra" zwołał do hali ratusza w  Wiedniu wiec, na któ­
rym mówcy atakowali ostro rząd wfloski, jakoteż 
kanclerza austriackiego Rameka za to, że zamiast 
nazwy .południowy Tyrol" użył wyrażenia „kraj 
górnej Adygi". Radny miasta Insbntcku Pembauor 
domagał się ostro autonomii kulturalnej dla połud­
niowego Tyrolu i oświaczyl, że Tyrol północny 
nie obawia się gróźb przekroczenia pirzez Włochy 
granicy Brenneru. Rezolucja domaga się od rządu 
austriackiego wytoczenia sprawy południowego 
Tyrolu przed Ligą nairodówt Socjalni demokraci 
urządzili również masowe zgromadzenie, na któ- 
rem poseł ElIeDbogen i socjalistka Bałabanow wy­
głosili przemówienia przeciw faszyzmowi włoskie­
mu.

SPRAWA MIĘDZY WŁOCHAMI 
A JUGOSŁAWJA

„Neue Freie Presse" donosi z Belgradu: W tam­
tejszych kołach politycznych słychać, że w  Rzy­
mie zawarty został między Jugosławią a Włocha­
mi sojusz oiensywny i defensywny na podstawie 
status quo. Sojusz ten uzupełniony zostanie kon­
wencją wojskową. Oba państwa gwarantują sobie 
wzajemną nienaruszalność terytorium.

Przegina społeczno
POŁĄCZENIE SIĘ ORGANIZACYJ DOZORCÓW 

DOMÓW
Dnia 21 lutego w  W arszawie podpisana została 

umowa połączeniowa pomiędzy przedstawicielami 
Zajządu głównego Związku dozorców i służby do­
mowej a przedstawicielami Zarządu głównego Zw. 
zawód, dozorców domowych, robotników dzien­
nych i służby domowej w Krakowie, mocą której 
Centrala krakowska przyłącza się wraz ze wszyst 
kiemi oddziałami do Centrali warszawskiej i przyj­
muje nazwę: Sekretariat okręgowy Związku za­
wodowego dozorców domowych i służby domowej 
w  Rzeczypospolitej Polskiej z siedzibą w  Krako­
wie. Wszystkie oddziały, jako to: Kraków miasto, 
Kraków-WoJnica, Kraków-Podgórze, Tarnów, Bo­
chnia, Cieszyn, Oświęcim Rzeszów oraz cala za­
chodnia Małopolska podlegają sekretariatowi okrę­
gowemu w  Krakowie^ Wszystkie formalności ze 
starostwami oraz inspektorami pTacy załatwia Wy 
dział wykonawczy Zarządu głównego.

Zarząd główny powyższej połączonej organiza­
cji zwołuje dozorców domowych w  Krakowie na 
wiec, który odbędzie się 7 marca? o 10 rano w Do­
mu robotniczym przy ul. Dunajewskiego 5 w  spra­
wie orzeczenia nadzwyczajnej komisji rozjemczej. 
Referować będą między innymi delegaci Zarządu 
głównego tow. Dąbrowski i Zacharski.

— o o o  —
ZEBRANIE BEZROBOTNYCH METALOWCÓW 
_  PROTEST PRZECIWKO POSTĘPOWANIU 
RADNYCH PRAWICOWYCH. -  REZOLUCJE

Sosnowiec, 25 lutego.
(Dnia 16 bm. odbyło się zebranie bezrobotnych 

członków Związku rob. przein. metalowego w  So­
snow ej) ul. Racławicka 3, pod przewodnictwem 
tow. Czyżewskiego. Porządek dzienny zgromadze­
nia był następujący: l) Sytuacja obecna a bezro­
bocie. 2) W ybór delegatów. 3) Wolne wnioski. Do 
punktu 1-gcf zabrał głos tow. Konieczny, który 
w  swem przemówieniu zaznaczył, że nędza jaką 
obecnie bezrobotni przeżywają jest poniekąd winą 
ich samych, dlatego iż nie zbudowali silnej organi­
zacji, gdy pracowali. Dalej zaznaczył, że woje­
wództwo obcięło budżet magistratowi m. Sosnow­
ca przez co najwięcej ucierpieli właśnie bezro­
botni. Również potępił mówca haniebny czyn rad­

nych z prawicy na posiedzeniu Rady m. Sosnow­
ca w dn. 28 I. r. b. W  rezultacie uchwalono od­
nośną rezolucję.

Po przemówieniu tow. Koniecznego przewodni­
czący otworzył dyskusję, w  której zabierało głos 
kilku bezrobotnych, towarzysze Niemiec, Cedler i 
inni, którzy solidaryzowali się z wywodami tow. 
Koniecznego.

Na delegatów bezrobotnych wybrani zostali 
członkowie zw. Metal., towarzysze: Cedler, Nie­
miec, Rychlik i Kornacki.

W  rezolucji protestują zebrani kategorycznie
przeciwko obcięciu budżetu miejskiego przez woj. 
Kieleckie.

Zebrani piętnują radnych z prawicy na czele z p. 
Wolfem za haniebny czyn na posiedzeniu Rady m. 
Sosnowca w dn. 28 I. r. b. przez co wynikła awan­
tura na galerii. Zebrani uchwalają zwrócić się do 
p. Inspektora pracy w  Sosnowcu, aby wydał okól­
niki do przemysłowców, by ci przyjmowali w 
pierwszym rzędzie robotników dawniej zreduko­
wanych, a nie przyjezdnych, jak to obecnie się 
dzieje. Zebrani domagają się od Rządu ścisłego 
przestrzegania ustawy o 8-godzinnyni dniu pracy, 
przez przemysłowców.

Zebrani domagają się od Rządu upaństwowienia 
przemysłu, który stoi martwy i nie daje pracy bez- 
robotnym.

Zebrani domagają się, by wysokość zapomóg dla 
wszystkich bezrobotnych była zwiększana, wedle 
wykazu Głównego Urzędu Statystycznego. Ze>- 
brani bezrobotni potępiają tworzenie karteli z 
związkami: chadeckiemi, NPRowskicmi i faszy­
stowską „Polską Pracą", a postanawiają skupić się 
w  Związkach klasowych pod czerwonym sztanda­
rem. Zebrani uważają za rozsądną i wzorową go­
spodarkę przez Radę m. Sosnowca na czele z Za­
rządem i wznoszą okrzyk na cześć Polskiej Partjl 
Socjalistycznej. Niech żyje Klasowy Związek Me­
talowców!

Na tem, odśpiewaniem „Czerwonego Sztandaru" 
zgromadzenie zakończono.

Łańcuch prasowy Naprzodu
Składam na fuidusz prasowy . Naprzodu" zł. 5 

I wzywam do złożenia takiej samej kwoty adw. 
Dra Teodora Ringelheima oraz wyznaczenia następ 
nycb nazwisk. Adw. Dr. Bronisław Feller.

Składam na fundusz prasowy „Naprzodu" 5 zł. 
i wzywam do złożenia takiej samej sumy posła 
Z. Żuławskiego i wyznaczenia następnego nazwi­
ska. Poseł J. Kwapiński.

Składam na fundusz prasowy „Naprzodu" 5 ził. 
i wzywam do złożenia takiejźe sumy i wyznacze­
nia następnego nazwiska, Dra Giintncra.

Inż. Podgórzec (Bochnia).
Składam na fundusz prasowy „Naprzodu" 10 zł. 

i wzywam ob. Dr. Szymona Przybyłe z Krościen­
ka do złożenia takiej samej kwoty i wyznaczenia 
następnego nazwiska. ‘

Marjan Zacharski (Krościenko).
Składam na fundusz prasowy „Naprzodu" 5 zł. 

i wzywam do złożenia takiejsamej kwoty tow. 
Dra Kropatscha i Dr. Maziira. oraz do wyznacze­
nia następnych nazwisk. Jelonek.

Na wezwanie tow. Wałka składam 5 zł. i wzy­
wam wszystkich prezesów i sekretarzy Rad Ro­
botniczych i Komitetów miejscowych, by uczynili 
to  samo i wezwali resztę członków odnośnych za­
rządów. Rejman.

Składam 5 zł. na fundusz prasowy „Naprzodu" 
wzywając koL Porańską, Czekieruk, Kotapkową i 
Jaroszewską do złożenia takiej samej kwoty,

W. Lasoniowa.
Na wezwanie ob. Handzlika składam na fundusz 

prasowy 5 zł. i wzywam do złożenia takich sa­
mych kwot magistra Łukawskiego z Trzebini i ma­
gistra Józefa Siibersteina z Chrzanowa.

Dr. Stanisław Sterna].
Nie czekając na wezwanie, składam na fundusz 

prasowy „Naprzodu" 5 zł. i wzywam nowo w y­
brany Zarząd Związku Tramwajarzy w  osobach: 
tow. Kartona S t, Nowakowskiego Satr.. Wiśniew­
skiego Wł„ Łaszczyka M„ Maciejczyka L„ Armatę 
St., Płatka Piotra, Mendel? J., Dużyka Fr.. Zator­
skiego T„ Zbożila Fl„ Wójtowicza L„ Babraja Ja ­
na, Marka Ferdynanda, Proroka W., Hajdukiewicza 
Benjamina do złożenia takich samych kwot i do 
wyznaczenia dalszych nazwisk. Kluska Józef.

Na wezwanie T. M. Szczepańskiego składam na 
fundusz prasowy „Naprzodu" kwotę 10 zł. i wzy­
wam do złożenia takiej samej kwoty: Tow. Prez. 
Kasy chorych Franciszka Milmitę, M. Pilcha, bud. 
rad. miejsk. L. Nassenfelda, A Schólzela, M. Lech- 
mana, E. Gadzińskiego, M. Grunertowa. podurz. P. 
K. P- J. Kramarza, majstra piek. rob. M. Kanafoc- 
kiego, PKP. funkcjom Moskalewlcza, ob. S. Końca, 
K. Cyrańskiego i proszę o wyznaczenie następnycli 
Towarzyszów. F. Kurasiewicz (Przemyśl).
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Robotnicy krakowscy u nrntstra skarbu
D e le g a c ja  ro b o  m k ó w  s o c ja lis ty c zn y c h  d o m a g a  s ię  s ta n o w c zo  ro z p o c z ę c ia  

ro b ó t p u b liczn yc n
Kraków, 1 marca.

Dzisiaj w godzftraóh przedpołudniowych udała 
się do bawiącego w  Krakowie ministra skarbu p. 
Zdziechowskiego delegacja krakowskiej Rady Ro­
botniczej PPS  i Rady Związków zawodowych w 
Krakowie.

W  delegacji wzięli udział reprezentanci robotni­
ków budowlanych, metalowych, drzewnych i ty ­
toniowych, przedstawiciel robotników tarnowskich
— dalej — posłowie: prezes klubu sejmo­
wego PPS tow. dr. Marek i tow. dr Bobrowski, 
oraz senatorowie tow. Misiołek i tow. Euglłsch.

Obecny w  gmachu Izby skarbowej poseł cha­
decki z Częstochowy p. Puchatka przyłączył się 
wraz z paru chadekami do delegacji naszych to­
warzyszów.

Tow. poseł Marek przedstawił p. ministrowi 
skład delegacji robotników socjalistycznych, za­
znaczając, że przyłączyła się do i.fej również de­
legacja chadecka, poczem tow. poseł Bobrowski 
przedstawił ministrowi żądania krakowskich ro­
botników odnośnie do walki z bezrobociem.

Nie chcemy jałmużny!
PRZECIWKO WASSER-ZUPCE

Mówiąc o walce z bezrobociem, tow. dr. Bo­
browski podkreślił bardzo stanowczo, że robotni­
cy socjalistyczni Krakowa protestują iakiicjener. 
giczniej przeciwko udzielaniu im w tej czy innej 
formie jałmużny, i domagają się rozpoczęcia na 
wielką skalę robót publicznych, które jedynie są 
w  stanie zwalczyć Obecną klęskę bezrobocia.

W szczególności domagamy s:ę -  mówił tow. 
Bobrowski — przeznaczenia funduszów uzyska­
nych z dopłaty do biletów kolejowych na terenie 
krakowskiej dyrekcji kolejowej, na budowę do­
mów mieszkalnych dla kolejarzy (Koszary kolejar­
skie w Tarnowie, Nowym Sączu itd.), d e  zaś — 
jak to ma miejsce obecnie — oddav anie uzyska­
nych tą drogą pieniędzy do dyspozycji pryw at­
nego komitetu jalmużnego.

CHADECY ANI MRU-MRU~
Było rzeczą bardzo zabawną, że ani p. poseł 

chadecki Puchatka, ani p. inż. Grelowski, : ' wo- 
góle nikt z obecnych przy tem członków delegacji 
chadeckiej, nie zaoponował przeciwko naszemu 
żądaniu, mimo iż godzi ono w lak pi zez chade­
ków zachwalany komitet arcybiskupi, uprawiający 
jak wiadomo z uzyskanych na kolei pieniędzy, 
swoją akcję „dobroczynną” w  postaci osławionej 
arcybiskupiej wasser-zupkl.

Czyżby panowie chadecy sami wstydzili się 
swojego „komitetu?”... .

Robotnicy krakowscy domagają się 
PRACY I TYLKO PRACY

— mówił w  dalszym ciągu tow. poseł Bobrowski
— uważając jałmużnę za poniżającą ich godność 
ludzką.

Następnie tow. poseł Bobrowski wręczył p. 
Żdziechowskiemu obszerny memoriał krakowskiej 
Rady Robotniczej i Rady Związku zawodowych 
w Krakowie. W memoriale tym wyszczególniane 
są m. k następujące żądania: Zwiększenie kontyn­
gentu węgla dla kopalu zagłębia krakowskiego, 
przyznania pożyczki dla gminy miasta Krakowa 
w kwocie 600 tysięcy zł., dokończenie rozpoczę­
tych gmachów państwowych Gak np. w Krakowie 
akademji górniczej, kliniki ginekologicznej, W awe­
lu itd., w Tarnowie gmachu sądu), przyznanie kre­
dytów na dokończenie prac wodnych i regulacyj­
nych, mających na celu zabezpieczenie Krakowa 
przed powodzią, zasklepienie płynącej przez śro­
dek Tarnowa Młynówki, uregulowanie Wątoka 
itd.. rozpoczęcie budowy nowego mostu żelaznego 
na Wiśle w Krakowie, a to celem zatrudnienia ro­
botników metalowych.
PRZECIW REDUKCJI DNI PRACY W ZAKŁA­

DACH WOJSKOWYCH 
Tow. Iżowski protestuje przeciwko redukcji dni

pracy w zakładach wojskowych, wskutek czego i 
robotnicy metalowi tam zatrudnieni pracują 3 dni ' 
w tygodniu, a nie pobierają żadnych zasiłków, cho­
ciaż są na pól bezrobotnymi.

Podział ról
CHADEK TU — CHADEK TAM-.

•>ak już zaznaczyliśmy, grupka chadecząt kra­
kowskich przyłączyła się do naszej delegacji, soli­
daryzując się z żądaniami wysuniętcrii przez ro- , 
botnrków socjalistycznych. Zwracał jednak uwagę 
podział ról. jakiego chadecy dokonali między 
sobą. I

I tak paru „robotników chadeckich” wiódł p. Inż. ; 
Grelowski, dobierając sobie jako asystę posła cha- i 
deckiego z... Częstochowy p. Puchałkę.

Przy sposobności opowiadał min. Żdziechow- . 
skiemu coś, zdaje się przedawnionego, o tem, jak 
to pewnego razu było we... Włocławku, zapomi­
nając snąć, że jest w  Krakowie.

Tymczasem krakowski poseł chadecki Mianow­
ski prowadził w  miłej zgodzie delegację żydow­
skich i katolickich rękodzielników, p. senator zaś 
Adelman kongregację kupców...

To się nazywa chadecki podział ról. Byle ge­
szeft szedł jako tako!

Odpowiedź
p. ministra Zdriechowskiego
SPRAWA BEZROBOCIA I POŻYCZKI

W odpowiedzi na przemówienie tow. posła Dra 
Bobrowskiego, który przedstawił p. Zdziechow- 
skiemu żądania socjalistycznych robotników Kra­
kowa, odpowiedział p. min. skarbu co następuje:

— Muszę podkreślić moją wrażliwość — rozpo­
czął p. Zdziechowski — na sprawę bezrobocia. — 
Przywiązuję ogromną wagę do rozpoczęcia robót 
publicznych, na które pieniądze zostały już wsta­
wione do budżetu. Z pośród robót publicznych u- 
ważam za najbardziej wskazane te roboty, przy 
których robocizna wynosi większość kosztów. Do 
robót tego rodzaju należą w pierwszym rzędzie 
roboty ziemne, drogowe, kanałowe, po części rów­
nież i ruch budowlany.

Przechodząc do spraw ogólniejszych, mówił p. 
Zdziechowski w  dalszym ciągu:

— Nie mógłbym jednak nie zaznaczyć, że fakt 
utworzenia się koalicji stronnictw, był dowodem
wielkiego niebezpieczeństwa, w jakim się znalazło 
państwo.

Niebezpieczeństwem tem było załamanie się wa­
luty.

To załamanie się było skutkiem tego że weszliś­
my na drogę pokrywania potrzeb za pomocą dru- 
kowanią pieniędzy. Pociągnęło to za sobą, rzecz 
prosta, zachwianie się równowagi budżetu.

— Obecnie — kończy p. Zdziechowski — droga 
do sanacji prowadzi jedynie przez zupełne i realne 
zrównoważenie budżetu. To jest zadaniem najważ- 
niejszem, które trzeba wykonać koniecznie w  roku 
obecnym.

Wracając do żądań robotniczych, mówi p. Zdzie­
chowski:

— W idzą więc panowie że w  ścisłym związku 
z równowagą budżetu stoi konieczność oszczęd­
ności. Niestety ruch budowlany na szeroką napra­
wdę skalę, nie mieści się w ramach obecnego na­
szego budżetu. Jest on związany ściśle z możno­
ściami kredytowemi rządu, to też — p. Zdziechow- 
ski mówi to z lekkimi uśmiechem — staram się usil­
nie o pożyczkę zagraniczną. Widoki, jakie daje 
pożyczka, są rozległe, mieści się w nich i ruch 
budowlany na szeroką skalę, tak jak sobie tego 
panowie życzycie.

— Nie znaczy to jednak — stara się nas p. mi­
nister pocieszyć — by rząd nie był w stanie już 
dzisiaj przyjść z realną pomocą. Sprawa pożyczki 
dla Krakowa w kwocie 600 tysięcy złotych, płat­
nych po 100 tysięcy złotych miesięcznie, jest już 
załatwiona. Kraków pożyczkę tę dostanie tak jak 
pożyczki rządowe dostała Łódź i wczoraj W ar­
szawa;

— Co do sprawy pożyczki dla Krakowa biore 
wobec panów pełne zobowiązanie — zakończył 
p. Zdziechowski swoje przemówienie.

Z POBYTU MINISTRA SKARBU W KRAKOWIE
Minister Zdziechowski przyjechał w towarzy­

stwie wiceministra Czechowicza, dyr. dep. dra Wi- 
domskiego, oraz radcy min. skarbu Michalskiego. 
P o  powitaniu na dworcu przez przedstawicieli 
władz krakowskich z woj. Kowalikowskim i kom. 
rządu Ostrowskim udał się do gmachu wojewódz­
twa. gdzie wojewoda przedstawił mu naczelników 
wydziałów. Następnie min. Zdziechowski zwiedził 
zabytki Krakowa, poczem udał się do gmachu Izby 
skarbowej, gdzie udzielał posłuchań oraz odbył 
•konferencję z prezesem Izby p. Gregerem.

Popołudniu o godz. 4 odbyło się w  Izbie handlo­
wej i przemysłowej plenarne posiedzenie Izby, w 
totórem wziął udział minister Zdziechowski i w y­
głosił obszerne przemówienie. Wieczór odbył się 
raut w Starym Teatrze wydany przez Izbę han- j 
dlową, na który przybył minister po bytności w  • 
teatrze im. J. Słowackiego. Min. Zdziechowski od- ' 
jechał do W arszawy o godz. 12 w  nocy.

Podczas śniadania danego przez miasto w S ta­

rym Teatrze na cześć min. Żdziechowskicgo, prze­
mówił w  następujących słowach komisarz rządu 
W. Ostrowski: Imieniem reprezentacji miasta Kra­
kowa miałem zaszczyt powitać cię panie ministrze 
w historycznych murach naszego miasta i zarazem 
złożyć serdeczne wyrazy podzięki za przybycie 
do Krakowa celem zapoznania się z tutejszemi sto­
sunkami i obywatelstwem. Odkąd najważniejsza 
zwłaszcza w obecnych czasach teka skarbu spo­
częła w twoich rękach panie ministrze wraz całą 
Rzecząpospolitą oczy Krakowa zwrócone są na 
ciebie, w oczekiwaniu poprawy w naszych tak 
ciężkich stosunków gospodarczych.

Spokojna, szczera i otwarta ocena spraw finan­
sowych obecnie ciężka i celowa praca pana 
ministra w arcytrudnych warunkach, uprawniają 
r.as do wiary w lejszą przyszłość.

Nie są obce -nasze postulaty w kierunku dźwi­
gnięcia przemysłu, rękodzieła i handlu będącego 
cbe^iie w  zupełnym upadku — w kierunku udzie­
lenia znacznych kredytów dla zabezpieczenia klę­
ski przed nową powdozią — dokończenia budowli 
państwowych już rozpoczętych, jakoteż niezbęd­
nych nowych, jak również na rozbudowę miasta 
celem ulżenia nędzy mieszkaniowej, które to ro­
boty dają zajęcie rzeszom bezrobotnych, zmniej­
szą tę klęskę społeczną, a zarazem dźwigną ręko­
dzieło i przemysł. Po zapoznaniu się bezpośred- 
niem z naszemi potrzebami tu- na miejscu mamy 
niepłonną nadzieję, że autopsja ta nie zostanie bez­
owocną i że pan minister w  zakresie swego resor­
tu otoczy dawną stolicę Polski szczególniejszą a 
należną jej opieką. O nią imieniem miasta najgorę­
cej prosząc, wnoszę toast pan minister skarbu Je­
rzy Zdziechowski niech żyje!

WRONIO
Kraków, 2 marca.

4 5 0 0  na d o ra ź n ą  p o m o c  d la  b e z ro ­
b o tn yc h  p ra c o w n ik ó w  u m y s ło w yc h
Dzięki staraniom krakowskich posłów i senato­

rów P P S  w W arszaw ę, obwodowy zarząd fundu­
szu bezrobocia otrzymał onegdaj tymczasowo 4 
tys. 500 złotych na doraźną pomoc dla bezrobot­
nych pracowników umysłowych. Natychmiast roz­
poczęto rozdział pieniędzy. Kawalerowie otjzśnm - 
ją jednorazowo 45 zł., rodzina złożona z dwojga 
osób 65 zł., z trojga do pięciu 85 złotych, zaś po­
wyżej pięciu osób 100 zł. Fundusz ten jest niewy­
starczający, przeto zarząd poczynił starania o dal­
sze subwencje na doraźną pomoc dla bezrobotuycb 
pracowników umysłowych.

— o  o o  —
WIEC OGÓLNO-AKADEMICKI W SPRAWIE 

PRZYMUSOWYCH KURSÓW WOJSKOWYCH. 
W sobotę 27 lutego odbył się wiec ogólno- akad. 
w  sprawie przysposobienia wojskowego, zwołany 
przez młodzież wszechpolską. Referentem nawo­
łującym do uchwalenia rezolucji za wprowadze­
niem przymusowego wyszkolenia był p. Bielecki 
Przeciw militaryzowaniu w  szkołach wyższych, 
przeznaczonych nie dla celów wojskowych ale dla 
nauczania i szerzenia kultury i oświaty, wypowie­
dział! się z ramienia młodzieży Socjalistycznej mgr. 
Zygmunt Gross. Wywód jego poparli kol. W yro­
bisz i Natansohn (akad. Związek pacyfistów). Na 
wiecu zdarzyły się zajścia godne napiętnowania. 
Oto na skutek podżegania ze strony p. Bieleckiego 
bojówki faszystowskie pobiły kol. Sokołowskiego 
(„Życie”) i dopiero interwencja kuratora wiecu 
prof. Ciechanowskiego, schroniła go przed dailsze- 
mi brutalnemi uderzeniami. Mimo sprzeciwu kol 
Grossa rezolucji przedłożonej przez p. Bieleckiego 
nie poddano pod głosowanie a przewodniczący 
tylko na podstawie wrażeń optycznych orzekł, iż 
większość opowiada się za rezolucją. Młodzież le­
wicowa w  najbliższych dniach przedlloży protest 
p. rektorowi przeciw nieprawnie powziętej uchwa­
le i przeciw brutalnemu pobiciu akademika przez 
młodzież faszystowską.

STAN CHORÓB ZAKAŹNYCH W KRAKOWIE
w  czasie od 21 do 27 lutego br.: na szkairiatynę za- 
chorowałp osób 9 (w tem 1 obca), na dyfterję 3 na 
mumps 39, na koklusz 2, na odrę 22, na czerwonkę 
1, na tyfus brzuszny 1, na różę 1, na zapallenle 
opon mózgowych 1 obca.

ODCZYT PUŁKOWNIKA BIELSKIEGO O SA­
DOWNICTWIE WOJSKOWEM. — Zapowiadany 
odczyt szefa wojskowego sądu okręgowego puł­
kownika korpusu sądowego dra Mieczysława Biel­
skiego o „sądownictwie wojskowem w okresie re­
dukcji i oszczędności” urządzany przez Stowarzy­
szenie kandydatów adwokatury, odbędzie się nie 
we środę, lecz w czwartek 4 marca o godz. 6.30 
wieczorem w sali Izby handlowej przy ul. Długiej
1. 1. Ze względu na szczególną w  chwili obecnej 
aktualność tematu, oraz osobę prelegenta, odczyt 
ten wzbudził zrozumiałe zainteresowanie.
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Kasa chorych w Krakowie wobec groźby 
zamknięcia klinik uniwersyteckich

Jak wiadomo rząd wyznaczył tak szczupłe kre­
dyty na utrzymanie klinik Uniw. Jagieł!., iż gro­
ziło zamknięcie tych tak ważnych placówek nau­
kowych i leczniczych. Aby temu zapobiec dyrek­
torzy klinik postawili je prowadzić we własnym 
zarządzie i dokładać z własnych funduszów. Ró­
wnocześnie dziekan wydziału lekarskiego prof. 
Marchlewski, oraz dyrektorzy klinik w osobie pro­
fesorów Rosnera i Rutkowskiego zwrócili się do 
prezydium Kasy chorych z prośbą poparcia mate­
rialnego dla klinik w zamian za leczenie członków 
Kasy. Na konferencji, która się odbyła przy współ­
udziale prezesa posła Żuławskiego, dyrektora dra 
Zychowicza, lekarzy naczelnych dra Stahra i 
Glassnera ze strony Kasy, a dziekana prof. Mar­
chlewskiego oraz dyrektorów klinik profesorów 
Rosnera i Rutkowskiego ze strony Uniw. Jagiell.

Pożar zdradził tajną fabrykę pasty
Wczoraj o godz. 2.45 zaalarmowano straż pożar­

ną, że w domu p. Matusińskiego przy ul. Garncar­
skiej 1. 17 w mieszkaniu dra Kazimierza W altera 
na II piętrze wybuchł pożar. Straż ogniowa stwier­
dziła na miejscu, że ogień powstał wskutek eksplo­
zji terpentyny grzanej na primusie. Od palącej się 
terpentyny zajęły się sprzęty, a mianowicie łóżko, 
kosz z bielizną, oraz klika worków. Po krótkiej ak­

— 0 0 0  —

O BRUK NA ULICY LUBICZ. Kupcy z ul. Lu­
bicz, części łączącej uL Andrz. Potockiego z Ra- 
dziwiłlowską, wnieśli do magistratu petycję, zao- 
patrzorą licznymi podpisami, o wybrukowanie tej 
ulicy kostkami kamiennymi. Jest dziwolągiem, że 
na samym wstępie do Krakowa, obcy przybysz 
natrafia na uliczkę przez cały rok pełną błota, z 
powodu zasłonięcia wscliodu słońca przez kamie­
nice. Petenci wskazują, że przez jednorazowe, po­
rządne wybrukowanie, magistrat zaoszczędza oo 
roku powtarzające się szutrowarie tej ulicy. Pety­
cja powinna zostać jak najrychlej uwzględniona.

WYPADEK PRZY PRACY. Pogotowie ratunko­
w e przewiozło do szpitala św. Łazarza Edwarda 
Ropskiego, robotnika który w baraku Scheinowi- 
tza w Dębnikach przy u l Tynieckiej spadl w  cza­
sie pracy ze stosu nagromadzonego tam materjału 
powodziowego, jak łodzie i t. p., 5 złamał żebro.

NAPAD NA BEZROBOTNEGO W PARKU KRA 
KOWSKIM. Wczoraj popołudniu przywieziono na 
stację pogotowia ratunkowego Józefa Skowronka 
lat 20, bezrobotnego, który przez nieznanych mu 
osobników został napadnięty w Panku Krakowskim 
1 potóóty nożami Lekarz stwierdził ranę klótą w 
dolną wargę, trzy rany klóte w  plecy, oraz ogól­
ne potłuczenia. Napadniętego przewieziono do szpi 
tala.

KRADZIEŻ PORCELANY NA SZKODĘ PKO.
Organa policyjne aresztowały Edwarda Kozłow­
skiego, lat 15, zamieszkałego Podbrzeźnlca 22, — 
który w towarzystwie drugiego osobnika skradł 
dnia 28 lutego, w  godzinach porannych z wozu ko­
lejowego na stacji Grzegórzki 200 kg. naczyń por­
celanowych na szkodę PKO.

KRADZIEŻE. Maria Czech, zamieszkała przy ui. 
Kraszewskiego 26, zgłosiła do policji, że skradzio­
no jej ze zamkniętego mieszkania bieliznę i pościel. 
Sprawca dostał się do mieszkania przy pomocy 
dobranego klucza lub wytrycha. — Adamowi Fiał- 
kowi zamieszkałemu przy ul. Strzeleckiej 19 skra­
dziono ze zamkniętego strychu bieliznę wartości 
280 złotych. Sprawcy dostali się na strych przez 
dymnik sąsiedniego domu. — Na szkodę Rozalji 
Bornstein, zamieszkałej przy ul. Polnej 11 skra­
dziono z zamkniętego mieszkania 16 dolarów am. 
i klika sztuk bielizny oraz pościel, wartości 150 zł.

OPUŚCIŁ DOM RODZICIELSKI. P. Rozalia 
Kulpińska, zamieszkała przy ul. Ks. Józefa 1. 85, 
zgłosiła do policji o wydaleniu się z domu syna Wi­
tolda lat 10, wzrostu średniego, twarz okrągła, 
szczupły, oczy niebieskie, ubrany w  płaszcz stu­
dencki nowy.

T E A T R Y  I K O N C E R T Y
Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dzisiaj po­

raź trzeci komedja Stefana Krzywoszewskiego — 
„Pan minister**, która ukaże się także we czwar­
tek i w piątek. Jutro na przedstawieniu popular- 
nem po cenach do połowy zniżonych Lengyela 
„Bitwa poi Waterloo**. W  sobotę pierwszy w y­
stęp znanej gwiazdy filmowej polskiej p. Jadwigi 
Smosarskiej w dramacie Szytlera „Intryga i mi­
łość", niegranym u nas od kilkunastu lat. Próby 
z tego interesującego widowiska odbywają się od 
dłuższego czasu.

ustalono warunki stałych świadczeń Kasy cho­
rych dla klinik uniwersyteckich. Kasa chorych 
czyni to w  czasie również i dla niej krytycznym; 
poczucie jednak obowiązku podtrzymania bytu 
klinik I wzgląd na lepsze warunki pomieszczenia 1 
leczenia swych chorych członków zaważyły przy 
składaniu tej ciężkiej zresztą ofiary.

Od dnia pierwszego marca Zarząd klinik otrzy­
ma co miesiąc z góry od Kasy chorych stałą, zna­
czniejszą zaliczkę na leczenie swych członków.

Jak się dowiadujemy, z dniem wczorajszym 
przeszły pod własny zarząd kliniki U. J. i chorzy 
przyjmowani na poszczególne kliniki zobowiązani 
są odtąd do składania z góry taks za 10 dni w wy­
sokości około 50 zł. Zaznaczyć należy, że dotąd 
kliniki leczyły także biednych bezpłatnie, których 
obecnie będzie się przenosić do szpitala.

cji pożar ugaszona Podczas interwencji straż po­
żarna zastała w mieszkaniu dra Waltera tajną fa­
brykę pasty do obuwia, a mianowicie kilkaset pu­
dełek, zawierających stygnącą pastę, bańkę z wię­
kszą ilością terpentyny itd. Niewątpliwie pożar 
wybuchł podczas fabrykacji. 0  wykryciu tajnej fa­
bryki straż pożarna doniosło do policji.

SEMAFOR W BAGATELI. Pierwszy program 
artystycznego teatru Semafora powtórzony będzie 
dzisiaj we wtorek i w  środę. W e czwartek nowy 
program, w  którym ukaże się „Hanako" oryginal­
na farsa japońska, inscenizacja noweli Sienkiewi­
cza „W yrek Zeusa" oraz cały szereg innych inte­
resujących artystycznie opracowanych insceniza- 
cyj utworów poetyckich i piosenek.

OPERETKA NOWOŚCI. Rewja „Od a do z pod 
sukienką" graną będzie do czwartku bieżącego ty- 
gonia. W przygotowaniu dwie rewje; „Puśćmy 
się" Wł. Leedigera i „Niech pan zdejrtiuje" J. Mi­
gowej. Oryginalne pomysły inscenizacyjne i żywa 
wesoła akcja.

DRUGI I OSTATNI KONCERT W TYM SEZO­
NIE JÓZEFA ŚLIWIŃSKIEGO odbędzie się dziś 
we wtorek 2 marca. Pozostałe bilety w cenie od 
1—6 zł. do nabycia u J. Lipskiego, Sławkowska 8 
i od godz. 6 wieczór przy kasie Starego Teatru.

— 0 0 0  —
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WISŁA—OLSZA 12:0 (5:0). Drużyna Wisły za­
czyna się konsolidować. Wprawdzie Olsza w obe­
cnej swej formie nie jest niebezpiecznym przeciw­
nikiem, niemniej gra Wisły była wyrównana we 
wszystkich linjach i przysporzyła obiektywnym 
sportowcom argumentów do stwierdzenia, że 
szanse zdobycia mistrzostwa przez Wisłę nie są 
problematyczne. Bramki dla, W isły zdobyli; Rey- 
man I. 5, Czulak 4, Balcer 2. Sędziował sprawnie 
p. Schneider.

ZWIERZYNIECKI KS-MAKKABI 3:3 (1:1).—
Makkabi lepsza niż na zarodach  ostatnich, lecz 
ciągle jeszcze nie w treningu, czego nie można 
rzec o Zwierzynieckim, który coraz lepiej formę 
swoją udoskonala.

WISŁA Ib—LEGJA 1 : 0. Nizasłużona klęska Le­
gii, niewątpliwie lepszej od przeciwnika, który uzy ' 
skawszy przypadkową bramkę ograniczył się już 
do obrony, przyczem bramkarz Wisły Kec urato- ' 
wał swą drużynę od klęski. Z nieokreślonych po- ! 
wodów nie uznał sędzia bramki strzelonej przez : 
Legję, pozbawiając ją temsamem sprawiedliwego ! 
wyniku gry.

KROWODRZA—WAWEL 3:1 (1:1). Wawel 
przygnębiająco słaby, do dawnej świetnej formy j 
jeszcze nie dorósł. Natomiast zdumiewające posfcę- i 
py czyni „Krowodrza", drużyna, która zdajc się ; 
być pogromcą pierwszoklasowych zespołów.

WALNE ZGROMADZENIE PZPN. Myliłby się, 
ktoby usiłował szukać dodatnich stron zgromadze­
nia, tego najwyższego aeropagu piłkarskiego w 
Polsce. Mimowoli nasuwało się porównanie prze- 'J 
biegu tychże obrad, wniosków i uchwał z jasno i j 
po męsku postawioną przez kluby robotnicze de- | 
klaracją ideową na wainem zgromadzeniu ! 
WZOPN. Tutaj umiano określić cel, któremu sport ' 
ma służyć, wskazano na zdrowe i czyste podsta- j 
w y rozwoju życia sportowego, zwrócono śmiało 
uwagę na to, że w  robotniczym ruchu sportowym 
nie może mieć miejsca najmniejsza narwet indywi­
dualizacja, że ma być zniesiona apoteoza rekordu, 
system nagród za wyniki jednostek itd., a nato- , 
miast żądano, by kultywować gry zespołowe, ćwi- !

czenia gimnastyczne i rytmiczne, usunąć konku­
rencję indywidualną i premiować za wynik średni 
wszystkich zawodnikw danego zespołu. Domaga­
no się, by typ „mistrza" zniknął z życia sportowe- 
g, a kolejność miejsca w  zawodach przyznano 
tylko zespołom. Daremnie wyczekiwaliśmy choćby 
jednej z poruszanych wyżej myśli na wainem zgro­
madzeniu PZPN, przeciwnie byliśmy świadkami 
przykrych faktów, że trzeba dojść do wniosku, że 
sport a przynajmniej piłkarski w Polsce, choć bar­
dzo jeszcze miody, stacza się ku nizinom moral­
nym i etycznym. Boć nieinaczej nazwać można 
fakt, że delegacja krakowska, chcąc ratować kraik. 
Makkabi przed zagładą i zniszczeniem, do czego 
dążyły pewne czynniki zaopatrzone w  olbrzymi 
aparat intryg i knowań, musiała dla zdobycia u- 
znania i poszanowania dla zasad prawnych i spra­
wiedliwości głosować za zniesieniem kar nałożo­
nych na graczy lwowskich, którym dowiedziono, 
że są zawodowcami. Drogą przetargów i kompro­
misów musiano zdobywać świadectwo dla pra­
wdy. I to się nazywa sport!! Rzecz jasna, że 
wszystkie uchwały, jakie na tern zgromadzeniu 
zapadały, podyktowane były nie idealnym interes 
sem sportowym, ale pobudkami egoistyczno-klu- 
bowemi. A już do niewybrednych należy zarzut 
delegacji lwowskiej pod adresem ustępującego za­
rządu, że trzymał się przy władzy przy pomocy 
policji. Nawet komisję prawniczą przy PZPN spo­
tkał słuszny zresztą zarzut, że nie miała prawa 
orzekać, iż klubom w  nazwach swych nie wolno 
używać tytułów: robotniczy, żydowski itd. Rea­
sumując ogólne wrażenia z tego zgromadzenia, na­
leży skonstatować, że wartość jego uchwał i at­
mosfera, w  jakiej nowy zarząd ma rozpocząć pra­
cę, nie jest budującym przykładem dia nasza mlo- 
d-zie.y sportowej. M- Ster.

— 0 0 0  —

l  POlSKI
WYPADEK AMBASADORA FRANCUSKIEGO.

W sobotę wieczorem ambasador francuski de Pa- 
nafieu pośliznął się w swojem mieszkaniu i upadł 
tak nieszczęśliwie, że złamał nogę. Lekarze orze­
kli, że kuracja będzie wymagała kilka tygodni. — 
Wyznaczony na 28 lutego bankiet na cześć amba­
sadora de Panafieu, wydany przez prezesa Rady 
ministrów, został odwołany.

AFERA POBOROWA FUKS—ZAPLATYŃSKI. 
Sprawa o nadużycia poborowe jest przez ósmy 
wydział karny sądu okręgowego w  Warszawie 
wyznaczona na 13 kwietnia br. Do odpowiedzial­
ności pociągnięto felczera Moszka Lejbę Fuksa, — 
pułk, dra Kazimierza Zapłatyńskiego, ppułk. dra 
Bolesława Szareckiego ppułk. dra Czesława Jan­
kowskiego. dra Zygmunta Lisieckiego, Moszka Fin 
czewskiego, Jeszyja Dawida Lejzerowicza, Abra- 
ma Lejzora Terdera Arnolda Luriego, Jakóba Gru 
bę, Seweryna Fagota, lsraela Ukecota, Arona Je- 
szyję Szykgolda, Szmula Grundlama, Szmula Szuł- 
mana i Majora Markuszowera. W sprawie tej po­
wołano 122 świadków, z czego 65 ze strony oskar-

ARESZTOWANIE LEGENDARNEGO BANDY­
TY. Na Huculszczyźnie w okolicach powiatu ko­
sowskiego od dłuższego czasu grasowała wataha 
zbójecka pod wodzą Iwana Sawczuka. o którym 
miejscowa ludność opowiadała wprost legendy. Na 
w zćr Dobosza napadał on bogatych kupców i go­
spodarzy, rabował ich, niejednokrotnie mordował, 
zrabowanem zaś mieniem obdzielał biednych, któ­
rzy wywdzięczali mu się rozmaitemi świadczenia­
mi. — Dochodziło do tego, że w miejscowościach, 
gdzie się ukazywał, składano okup za cenę spoko­
ju. Biada temu, kto oparł się woli potężnego ra­
busia. Przez długi czas Sawczuk był dBa policji nie­
uchwytny. Dwóch posterunkowych, którzy puścili 
się za nim w pościg, osaczył i zamordował. W re­
szcie 17 lutego wpadł w  ręce policji Kobieta stała 
się jego zgubą. Porwał on mianowicie pewnemu 
gospodarzowi żonę i osiadł w  opuszczonej chatce 
leśnika w głębi lasu. Kobieta ta jednak lubo Saw­
czuk jest mężczyzną przystojnym i rosłym, posta­
nowiła wydostać się z więzienia, zemściwszy się 
wprzód na brutalnym kochanku. Udało się jej za­
wiadomić najbliższy posterunek o kryjówce zbója. 
Skonsygnowano policję i w  nocy na 18 lutego oto­
czono Sawczuka. Przyszło do formalnego oblęże­
nia, trwającego kilkanaście godzin. Wreszcie Saw­
czuk, chcąc ujść połioji. wylazł oknem, ufając ciem­
ności nocy. W tej jednak chwili padło kilka strza­
łów i bandyta padł ciężko ranny. W  piątek przy­
wieziono go w stanie groźnym do szpitala więzien­
nego we Lwow ia Sawczuk przyznał się na poste­
runku w Żabiem, pow. Kosów, do ośmiu morderstw 
i niezliczonej ilości rabunków. Za dalszymi człon­
kami bandy pościg trwa. W raz z Sawczukiem 
.wsławili" się specjalną odwagą i bezczelnością 
dwaj bracia Martyszczukowie, którzy dokonywali 
napadów w mundurach i kompłetnem wyekwipo­
waniu posterunkowych policji.
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PUSZCZA STEFANA ŻEROMSKIEGO. Mini­
sterstwo rolnictwa i dóbr państwowych powzięło 
uchwalę na mocy której górski park przyrody w 
górach Świętokrzyskich, tak zwaną Puszczę jo­
dłową, odtąd nazwano .Puszczą Stefana Żerom­
skiego**.

PROCES TROJANOWSKIEGO I ŁĘSKIE­
GO, oskarżonych o prowokacgę przez fabrykację
1 podrzucanie bomb zakończy! się w sobotę w 
Warszawie. Trojanowski zasądzony został na 4 
lata więzienia, zaś nadkomisarz policji Łęski został 
uwolniony.

PPP  PRZED SADEM. Sąd okręgowy wyznaczy, 
termin rozprawy przeciw organizacji PPP  na 4 
maja br. Na ławie oskarżonych zasiądą: inż. Jan 
Pękosławski, Olgierd Michałowski, Tomasz Łu­
bieński, Józef Leśniewski i gen. Jan Wroczyński 
oskarżeni z art. 101 i 102 k. k. przewidujących, ja­
ko karę do 15 lat ciężkiego więzienia.

ZAMIERZONE UPROWADZENIE P. MALIC­
KIEJ CZY ŻART? Pisma warszawskie donoszą o 
następującej przygodzie, która spotkała znaną w 
Krakowie artystkę p. Marję Malicką, obecnie ar­
tystkę teatru Małego w  Warszawie. Podczas nie­
dzielnego popołudniowego przedstawienia przy­
szedł za kulisy teatru jakiś młody człowiek i o- 
świadczył że musi pomówić z panną Malicką w 
ważnej sprawie. — Gdy ta wyszła z garderoby, 
oświadczył jej, że cdice ją uprzedzić, iż gotuje się 
na nią napad. Przed teatrem czeka auto a ludzie 
ci chcą porwać po przedstawieniu. Podobno roz­
mowa miała taki przebieg:

— Grozi pani napad. Mu siałem ostrzec panią 
choć grozi mi wyrok śmierci, bo—

Panna Malicka zapytała:
— Kto pan jest?
Młodzieniec odpowiedział:
— Antoni Ziół... i znikł.
Panna Malicka omal nie zemdlała Aktorzy za­

wiadomili policję, pod której opieką p. Malicka po­
jechała do domu.

Czy był to żart, czy planowane uprowadzenie 
niewiadomo. Służba twierdzi, że pod teatrem cze­
kało czarne auto, a  w niem trzech eleganckich pa­
nów.

A może cały ten wypadek rozegrał się w  fanta­
zji układacza reklam kinowych, które nieraz poda­
wane są prasie w  formie dramatycznych przygód 
heroin ekranu?

SZALENIEC WYMORDOWAŁ CAŁA RODZI­
NĘ- W ubiegły piątek w Komarnie, obok Lwowa, 
zdarzył się wypadek przerażający w  swej grozie. 
Oto Władysław Michała, 56-letni rzemieślnik, z po 
wodu niesnasek rodzinnych dostał pomieszania 
zmysłów i w  nocy, gdy cała rodzina była uśpiona 
dostał napadu szalu. Michała w  szale chwycił sie­
kierę i rzuciwszy się na trzech synów, trzema ude­
rzeniami siekiery wymordował ich. — Gdy żona 
zwabiona krzykami, wpadła na miejsce czynu, sza­
leniec zranił ją śmiertelnie, poczem chwycił za nóż 
kuchenny i usiłował pozbawić się życia. Ciężko 
rannego odwieziono do^więzienia w Samborze.

ZMASAKROWANI PRZEZ POCIĄG. Z Lublina 
donoszą: W  środę popielcową, w godzinach popo­
łudniowych powracali ftmmanką z kościoła zbu- 
czyńsikiego mieszkańcy wsi Borki Paduchy gm. Ja­
sionka pow. siedleckiego, Anna Salonimczyk ze 
swym synem Józefem. Na przejeżdzie kolejowym, 
w  trakcie kiedy wóz znajdował się całkowicie na 
szynach z błyskawiczną szybkością wypad! zza 
zakrętu pociąg osobowy, zdążający w stronę Łu­
kowa. Furmanka w raz z pasażerami została zmiaż 
dżona, ocalał jedynie koń. Zmasakrowane zwłoki 
pochowano w  tydzień później.

WYROKI NA KOMUNISTÓW. W Radomiu za­
kończyli się grudniowy proces w  sądzie okręgo­
wym przeciw 14 osobom, w  tern dwom kobietom, 
oskarżonym o to, że stanowili na terenie Ostrowa 
komitet utworzonego przez siebie Związku Mło­
dzieży Komunistycznej. 11 oskarżonych do winy 
się nie przyznało, natomiast dwóch oświadczyło 
że sądów burżuazyjnych nie uznają a do partii ko­
munistycznej należą bo to jest ich idea. Mocą wy­
roku trzech oskarżonych zostało skazanych na 8 
lat ciężkiego więzienia każdy, jeden na 6 lat c. w., 
jeden na 4 lata, jeden na 2 lata twierdzy, dwoje na
2 lata c. w., dwóch na rok c. w., jeden na jeden 
rok twierdzy z zaliczeniem aresztu prewencyjnego 
od lipca 1925 r.

Sąd okręgowy w  Lublinie skazał Szewczyka vel 
Czajkowskiego za prowadzenie agitacji komuni­
stycznej w  chełmszczyźnie i w  pow. hrubieszow­
skim na 4 lata ciężkiego więzienia z pozbawieniem 
praw. Szewczyk kilkakrotnie przekraczał w spo­
sób nielegalny granicę polsko - sowiecką, udając 
się do Rosji po instrukcje i wracając z powrotem 
na wyznaczone sobie dla agitacji tereny.

— o oo  —

i  zagranlm
POLSKIE GWIAZDY FILMOWE. Jeden z dzień 

ników warszawskich rozkonsphowuje rodaczki na 
sze, które na międzynarodowym gruncie filmowym 
przybrały pseudonimy, bądź efektowniejsze, bądź 
łatwiejsze do spamiętania dla różnojęzycznych 
mas uczęszczających do kin, niż ich nazwiska au­
tentyczne.

Wiadomem było powszechnie w  Polsce, iż Pola 
Negri jest Warszawianką i z domu wyniosła na­
zwisko Chałuplec. Dziennik ów przytacza dalej, 
że Lya de Putti jest Łodzianką i nazywa się wła­
ściwie Amalja Jankę. Hela Moja nazywa się He­
lena Morawska. Lea Mara pochodzi z W arszwy i 
nazwisko jej brzmi Gerdowiczówna.

UKRADZIONY SOWIET. Oficjalne „Izwiestja** 
moskiewskie donoszą o następującym niezwykłym 
wypadku: W okręgu Lugańsk w zagłębiu doniec- 
kiem odznaczała się wieś Borowikowskoje szcze­
gólnie dobrem urządzeniem i pilnością pracy swe­
go sowietu. Chłopi sąsiedniej wsi Aleksandrówka 
którzy wogóle jeszcze nie zorganizowali sobie so­
wietu. patrzyli z  azzdrością na sąsiadów. Wreszcie 
postanowili opanować przemocą dobrze działający 
sowiet. Od słowa do czynu, pewnej nocy chłopi z 
Aleksandrówki na licznych wozach zajechali przed 
dom sowietu w Borowikowskoje, wyłamali drzwi, 
zabrali biórka, akty i przybory kancelaryjne na 
wozy, obudzili potem przewodniczącego i sekreta­
rza sowietu, mimo ich protestów również załado­
wali ich na wozy i zawieźl, do Aleksandrówki. — 
Tern bądź co bądź oryginalnem i niesłychanem u- 
prowadzeniem zajmować się będzie w najbliższym 
czasie ukraiński rząd sowiecki. Cała ludność chłop­
ska dotyczącej okolicy z napięciem oczekuje aa 
wynik sprawy. Tylko tak niezwykle energiczni 
chłopi z Aleksandrówki zachowują zimną krew i 
są św.ęcie przekonani o tern, że zachowają na za­
wsze „zdobyty“ sow iet

KATASTROFA KOLEJOWA WE FRANCJI. —
Koło Lyonu pociąg ciężarowy zderzył się z pocią­
giem pośpiesznym Paryż—Marsylia. Dwa wagony 
pociągu pośpiesznego zostały zniszczone, 16 osób 
odniosło rany.

SKUTKI NIEDOZWOLONYCH ROMANSÓW. 
M a h a r a d ż a  z Indoire  o ś w ia d c z y ł  g o to w o ś ć  a b d y ­
kacji 1 oddania rządów radzie regencyjnej, nadto 
do udania się do Anglji, na miejsce które mu rząd 
angielski przeznaczy. Jak wiadomo, maharadża o- 
skarżony jest o zorganizowanie zamachu na tan­
cerkę Mumtar Begum.

ORKAN W AMERYCE. Zachodnie obszary Sta­
nów Zjednoczonych nawiedzone zostały od Kana­
dy gwałtownym orkanem. Dotąd naliczono 12 osób 
zabitych i bardzo wiele rannych.

BRYLANTY z ło t o ,  s r e b r o  l p i a t y ,  
n a  w  k a ż d e j  ia o f t c l  
p o  n a jw y ższy c h  c en a ch

kupuje I wypłaca gotówką

M S. FUiTERWEIT, KRAKÓW 
a a  ul gjuozka □  a
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WIADOMOŚCI STATYSTYCZNE

Nakładem głównego urzędu statystycznego u- 
kazał się Nr. 4 (Rok IV) Wiadomości Statystycz­
nych. Na bogatą i aktualną treść numeru złożyły 
się: Koszty utrzymania według obliczeń kotnisyj 
lokalnych. Ceny hurtowne (Wskaźnik pełny i skró- 
ny). Wskaźnik cen detalicznych Głównego Urzędu 
Statystycznego. Ceny hurtowne w Polsce. Ceny 
detaliczne w Warszawie. Przegląd Międzynarodo­
wy (ceny giełdowe zbóż oraz ceny detaliczne i 
hurtowe). Porównanie żywności w miastach. 
Wskaźniki kosztów żywności w Polsce. Ceny niiej 
scowe ziemiopłodów, paszy i inwentarza żywego. 
Stan zasiewów ozimych w stopniach. Zamknięcie 
rachunkowe powiatowych związków komunalnych. 
Wydatki i dochody powiatowych związków ko­
munalnych. Kursy papierów procentowych i akcyj 
pa giełdzie warszawskiej. Kursy dewiz w  W arsza­
wie. Obieg pieniężny. Izby rozrachunkowe. Bank 
Polski. Ruch naturalny ludności w woj. poznań- 
skiem, Pomorskiem i Śląskiem. Ludność Rzeczypo­
spolitej Polskiej według zawodu. Produkcja gór­
niczo -  hutnicza. Handel Zagraniczny Polski za 
miesiąc styczeń 1926 i za cały rok 1925. Pozatem 
całość numeru dopełniają wykresy graficzne, ilu­
strujące handel zagraniczny w 1925 roku.

URZĘDOWY KURS DOLARA
Warszawa, 1 marca (PAT). Dolary St. Zjedn. 

7.67 i pól, 7.63. Sprz. 7.65, kupno 7.61.

I  SALI SĄDOWEJ
Kraków, 2 marca.

10 LAT ZA ZBRODNIĘ RABUNKU
Wczoraj toczyła się w krakowskim sądzie o- 

kręgowym karnym przed trybunałem przysięgłych 
rozprawa przeciwko Józefowi Palce oskarżone­
mu o zbrodnię rabunku. Wedle aktu oskarżania 
Pałka dnia 30 listopada ubiegłego roku zaczaił 
się w krzakach leśnych pod Krzeszowicami i w 
chwili, gdy drogą wracali na furze z targu Kal- 
man Stechler z rodziną, wypadł z lasu i skiero­
wał rewolwer w stronę Stechlera, wołając ,da- 
wajcie pieniądze lub życie**. Gdy Marja StechJer 
zaczęła krzyczeć, Pałka zawołał , cicho** i pchnął 
rewolwerem błagającą go córkę Stechlera, Helenę. 
Następnie, przemocą w yrwawszy napadniętym 
260 złotych gotówki krzyknął: „cofnij się, bo d  
palnę w  łeb“ i zbiegł do lasu. Aresztowany przez 
Policję, został przez poszkodowanych rozpoznany.

Na wczorajszej rozprawie oskarżony wyparł się 
winy, usiłując wykazać swoje alibi. Zeznania jed­
nak kilku świadków, a zwłaszcza poszkodowanych 
wypadły nader obciążająco dla oskarżonego. Po 
zamknięciu rozprawy trybunał postawił ławie 
przysięgłych pytanie główne w  kierunku zbrodni 
rabunku, które przysięgli po naradzie 10 głosami 
zatwierdzili dwoma zaś zaprzeczyli Na podsta­
wie tego werdyktu przysięgłych trybunał skazał 
Pałkę na 10 lat ciężkiego więzienia z obostrze­
niami (twarde łoże co miesiąc) i na zwrot zrabo­
wanych 260 złotych Stechlerowi. Przewodniczyli 
sso. Dr. Podobiński, wotowadi sso. Dr. Kaczmarski 
i sso. Dr. Lizak, oskarżał prokurator Wołoszczuk, 
bronił adw. Dr. Feller.

— o o o  —
OSTATNI Z BANDY KOZY ZASADZONY 

NA 15 LAT WIĘZIENIA
Z początkiem ubiegłego roku grasowała w po­

wiądł krakowskim i będzińskim groźna szajka 
bandytów-rabusiów, o których napadach rabun­
kowych wielokrotnie donosiliśmy. Część tej szajki 
została aresztowana i wraz ze swym hersztem 
Kozą osadzona w  aresztach sądu okręgowego 
karnego w Krakowie.

Koza, jak wiemy, usiłował ratować się uciecz­
ką z więzienia krakowskiego, osaczony jednak na 
uL Straszewskiego prze policję odebrał sobie W a 
cię wystrzałem z rewolweru. Wraz z nim u ciekł 
— jak to już wówczas donosiliśmy — niebezpie­
czny szpieg Szabes, recte Haselmuss, za którym 
wszelki ślad zaginął.

Aresztowani członkowie bandy Kozy zostali już 
ukarani, I tak 21-letni Stanisław Szczepanik zasą­
dzony został na karę śmierci, zamienioną na do­
żywotnie więzienie, 21-letni Stanisław Duraj na 
bezterminowe więzienie i 21-letni Wacław Wil­
czek na 8 lat ciężkiego więzienia. Wymienieni ban­
dyci skazani zostali wyrokiem sądu okręgowego 
karnego w  Sosnowcu.

Jako ostatni z tej szajki bandyckiej odpowiadał 
przed sądem wojskowym ułan 3 pułku ułanów 
Józef Gajdziński, lat 21 liczący, który w styczniu 
i lutym ubiegłego roku w raz ze swymi spólnikami 
uzbrojony w rewolwer dokonał całego szeregu 
śmiałych włamań, kradzieży i napadów rabunko­
wych na poszczególne domy, sklepy i szynkow- 
nie w powiecie będzińskim i krakowskim, rabując 
gotówkę, garderobę, bieliznę, biżuterię, artykuły 
spożywcze, naboje rewolwerowe, rewolwery, ty ­
toń, papiery itp.

Gaidziński był dezerterem i wraz ze swą bandą 
grasował po wsiach zwłaszcza wieczorną porą, 
siejąc postrach wśród mieszkańców wspomnia­
nych powiatów.

Rozprawa przeciw temu bandycie miała się od­
być w krakowskim sądzie okręgowym wojsko­
wym. Ze względów jednak oszczędnościowych, 
ponieważ do rozprawy powołano 28 świadków, 
zamieszkałych przeważnie w  Sosnowcu i okolicy, 
proces odbył się w cywilnym sądzie okręgowym 
karnym w  Sosnowcu.

Trybunał delegowany z Krakowa do Sosnowca 
pod przewodnictwem płk. k. s. dra Kappla skazał 
bandytę Gajdzińskiego na 15 lat ciężkiego wię­
zienia z obostrzeniami. Jako drugi sędzia zasiadał 
szef krak. sądu wojsk, płk. k. s. dr. Bielski, oskar­
żał prok. mjr. k. s. dr. Nuckowski, bronił z urzę­
du kpt. k. s. dr. StrzemieńskL

Uznajemy, że zarzuty uczynione przez nas 
p. Kuhnerowi, urzędnikowi Kasy C horych, krzyw ­
dzące g o  na czci, by ły  bezpodstaw ne, w ob ec  
czego  p. Kiihnera przepraszamy,

Z ol ja  Z ie liń sk a  
A d e la  C k re czk ó w n a
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Umowy locarneńskśe przed sejmową
komisią spraw

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu")
Warszawa, 1 marca.

Dziś rozpoczęły się w  sejmowej komisji spraw 
zagranicznych obrady nad ustawą o ratyfikacji u- 
mów Iocarneńskich. Zabierali głos: tow. poseł Mie­
czysław Niedziałkowski, referent ustawy, oraz po­
słowie Dąbski, Rudziński i Stroński i jako ostatni 
ponownie tow. Niedziałkowski. Posłowie Rudziń­
ski i Stroński wypowiedzieli się przeciwko umo­
wom locarneńskm. Tow. Niedziałkowski podkreślił 
znaczenie Locarna dla Polski i postawił następu­
jącą rezolucję:

„Sejm uważa za nieodłączne z ratyfikacją trak­
tatów Iocarneńskich wejście Polski w skiiad Rady 
Ligi narodów".

Poseł Stroński postawił w  imieniu klubu chrze- 
ścijańsko-narodowego rezolucję, w  której stwier­
dza, że Sejm uważa przyjęcie traktatów locarneń- 
akifch za zbędne.

Poseł Mairjan Seyda wniósł, aby rezolucję posła 
Niedziałkowskiego zastąpić rezolucją która w spo­
sób stanowczy wyrazi przeświadczenie, że wszy­
scy, którzy szczere współpracowali nad stworze­
niem koncepcji Locarna i szczerze są za utrzyma­
niem pokoju, uważają równocześnie przyznanie 
miejsca w Polsce w Radzie Ligi, za rzecz rozumie-

Sesja Rady s całej Ligi Narodow
O tw a rc ie  8  m arca

ecenw a, 1 marca. (PAT). Rada Ligi zbierze się 
w  Genewie w dniu 8 marca pod przewodnictwem 
hr. Ishi, przedstawiciela Japonii. Zwyczajna ta se­
sja 39-ta z kolei przypada na dzień zwołania nad- 
czajnego Zgromadzenia Ligi, które obradować bę­
dzie nad przyjęciem Rzeszy niemieckiej do Ligi 
narodów. Porządek dzienny obrad, który Rada 
ustaliła przed nadejściem podania Niemiec, zawie­
ra  następujące sprawy: 1) wykonanie decyzji Ra­
dy z 16 grudnia 1925 w  sprawie granic między 
Irakiem a Turcją, 2) sprawa zagłębia Saary, a mia- 
ppwicie nominacja przewodniczącego i członków 
komisji rządzącej i powiększenie żandarmerii lo­
kalnej, 3) prośba przewodniczącego międzynarodo­
wego biura pracy o uzyskanie opinji stałego try­
bunału sprawiedliwości w sprawie możliwości re­
glamentacji pracy drobnych przedsiębiorców np. 
piekarzy. Na marcowej sesji zostanie ustalona data 
zwołania komisji przygotowawczej w sprawie 
konferencji dla redukcji i ograniczenia zbrojeń.

Nie ulega wątpliwości, że głównym przedmio­
tem obrad Rady będzie zastosowanie artykułu 4 
paktu Ligi, tj. zmiana Rady. Na podstawie tego ar­
tykułu Rada (jednogłośnie) za zgodą większości 
Zgromadzenia może wyznaczyć innych członków 
Ligi, którzy będą posiadali stałe przedstawiciel­
stwo w  Radzie. Rada również jednomyślnie i za 
zgodą większości Zgromadzenia może zwiększyć 
liczbę członków Ligi, którzy z wyboru będą re­
prezentowani w Radzie. Osiągnięcie jednomyślno­
ści wszystkich członków Rady, czy i jakie pań­
stwa ma przyjąć Rada na stałych członków (poza

ZwUzftl I zgromadzenia
POSIEDZENIE WYDZIAŁU RADY ZAWODO­

WEJ odbędzie się we środę 3 marca o godz. 6.30 
wieczorem w Radzie zawodowej. Ze względu na 
ważność spraw, uprasza się wszystkich człon­
ków wyzialu komisji kontroiującej 1 przedstawi­
cieli Rady robotniczej o bezwarunkowe przybycie.

B. Jaroszew ski J. Wesołowski.
WALNE ZGROMADZENIE KRAKOWSKIEJ RA 

DY ZAWODOWEJ. W myśl uchwały wydziału 
Rady Zawodowej zwołujemy walne zgromadzenie 
Rady Zawodowej na poniedziałek 8 marca w  dużej 
sali na II piętrze. Początek o godz. 6.30 wieczór. 
Porządek dzienny: 1) Odczytanie protokółu z po­
przedniego zgromadzenia, 2) Sprawozdanie kaso­
we, 3) Sprawozdanie zarządu, 4) Sprawozdanie 
komisji rewizyjnej, 5) Wybór wydziału Rady i ko­
misji rewizyjnej, 6) Wnioski i wpływy. W myśl 
statutu na każde 50 członków, płacących wkładki 
należy się jeden delegat, prócz tego przewodniczą­
cy. Listę delegatów należy złożyć do piątku 5 mar­
ca br. w Prezydium Rady Zawodowej. Każdy de­
legat ma mieć mandat wystawiony przez organi­
zację i opatrzony podpisami przewodniczącego, se­
kretarza. oraz pieczęcią.

B. Jaroszewski przew., J. Wesołowski seler.
BACZNOŚĆ MURARZE! We środę 3 marca o 

godz. 5*30 w sali Domu rob. przy ul. Dunajewskie­
go 5 odbędzie się zgromadzenie robotników budo­

zagranicznych
jącą się samą przez się.

Poseł Chaciński podniósł że uważa za rzecz nie- 
właściwą uniemożliwianie ministrowi Skrzyńskie­
mu przeprowadzania jego polityki, polegającej na 
niezachwianej wierze w to, że stosunki międzyna­
rodowe układają się obecnie według nowych za­
sad logiki i sprawiedliwości. Ukończeniem tej po­
lityki powinno być w  konsekwencji wejście Polski 
do Rady Ligi narodów.

Następnie przemawiali poseł Dębski, tow. poseł 
Dr. Feliks Perl i pos. -Bartek którzy oświadczyli 
się za ratyfikacją traktatu.

W  imienin rządu wiceminister Morawski oświad 
czyi się przeciw wnioskom posła Strońskłego.

W zakończeniu dyskusji tow. Niedziałkowski po­
lemizował z wywodami oponentów, przyczem je­
szcze raz stwierdził, że traktaty locameńskie w 
niczem nie naruszają interesów Polski

W wyniku obrad i po ukończeniu dyskusji wy­
brano podkomisję, do której weszli: referent tow. 
poseł Niedziałkowski, oraz pp.: Stroński, Chaciń­
ski Dębski i Seyda.

Podkomisja zajmie się rozpatrzeniem zgłoszo­
nych rezolucyj i wniosków.

Podkomisja ma złożyć sprawozdanie komisji w 
dniu jutrzejszym.

I Francją, Wielką Brytanią, Włochami i Japonją) 
oraz czy będzie możliwem zwiększyć liczbę człon- 1

| ków zasiadających z wyboru (obecnie zasiada 6 1 
państw), będzie głównem zadaniem. Rady. Bez ! 
jednomyślności Rady sprawa ta nie wejdzie na 
porządek obrad Zgromadzenia. W razie jedno­
myślności propozycji, zmiana Rady musi uzyskać 
większość głosów Zgromadzenia, aby mieć moc 
obowiązującą.

j NIEPEWNE STANOWISKO JAPONJI 
| Tokio, 1 marca (PAT). W brew wiadomościom ; 
i podanym przez kilka dzienników europejskich, ja- i 

pońskie ministerjum spraw zagranicznych wyja- i 
i śnia, że rząd japoński jeszćze nie zadecydował, ja- i 

kie zajmie stanowisko w sprawie zwiększenia ! 
| liczby stałych członków Rady Ligi narodów. De- , 

cyzja prawdopodobnie będzie powzięta dopiero za 
kilka dni. Jednakże już teraz stanowczo zaprzecza­
ją, jakoby opozycja Japonji w tej sprawie miała 

i być bezwzględną. W tutejszych kołach dyplomar 
| tycznych przewidują, że Japonia w  sprawie wej­

ścia Polski i Hiszpanji zajmie stanowisko negaty- j 
wne albo neutralne, opowiadając się natomiast za 

j wejściem Brazylji w skład Rady Ligi przez wzgląd { 
• na zamierzone skierowanie emigracji japońskiej i 
' do Brazylji.

BENESZ ZA POLSKA
Londyn, 1 marca (PAT). Benesz w wywiadzie '

I z korespondentem „Daily Express“ oświadczył, iż 
i uznaje całkowicie prawa Polski, Hiszpanji i Bra- j 

zylji do zajęcia stałego miejsca w Radzie Ligi na- : 
rodów.

wlanych z porządkiem dziennym: sprawa bezro­
bocia a zapomogi dla bezrobotnych.

| DO WSZYSTKICH ODDZIAŁÓW ZWIĄZKU 
j ZAWODOWEGO ROBOTNIKÓW DZIENNYCH,

DOZORCÓW DOMOWYCH I SŁUŻBY DOMO­
WEJ W POLSCE. Zawiadamiamy Was, że Zarząd 
główny zwołuj plenarne posiedzenie w dniu 6 mar­
ca 1926 r. o godz. 10 rano. Prosimy o wysianie 
z oddziałów delegatów upełnomocnionych wraz 
z wszystkiemi książkami oddziału oraz oblicze- 
niaitpi miesięcznemi.

Zarząd Związku:
Czarnecki, sekretarz Sadzik, prezes.
KURSA STENOGRAFJI prowadzi nadal Zwią­

zek zawodowy urzędników prywatnych Sławkow­
ska 6. Wpisy przyjmuje Sekretariat Związku co-* 
dziennie od 7—9 wieczorem.

BłBLJOTEKA ROBOTNICZA (ul. Dunajewskie* 
go 5, II piętro na lewo) zaopatrzona w  najnowsze 
dzieła beletrystyczne i popularno-naukowe, wyda- 
je książki we czwartki od godz. 6—8 wieczór, oraz 
w niedziele od godz. 9*30 do 1 w południe. Abo­
nament miesięczny 70 groszy, kaucja na 3 dzieła 
3 zł.

Nadszedł świeży transoort pończoch i rękawiczek 
k tó re  sprzedajemy 170

hurtownie i detailicznia po niskich eonach

j GR9SSMAN i Ska, Grodzka 50

TELEGRAMY
BISPING SKAZANY NA 4 LATA WIĘZIENIA
Warszawa, 1 marca (teł. wł. „Naprzodu"). W dn. 

dzisiejszym sąd ukończył postępowanie dowodowe 
w procesie ordynata Jana Kamila Bispinga, o- 
skarżonego o zamordowanie kuzyna swego ks. 
Druckiego-Lubcckiego. O godzinie 2 popołudniu 
sąd udał się na naradę. .

O godzinie 7 wieczorem trybunał ukończył na­
radę i wydał wyrok, mocą którego Bisping ska­
zany został na 4 lata więzienia i pozbawienie 
Praw.

Na mocy amnestji kara została zmniejszona o 
jedną trzecią, to jest do 2 lat I 8 miesięcy.

Ponieważ B isping nie złożył wymaganej kaucji 
w kwocie 10 tysięcy złotych, został na sali sądo­
wej aresztowany i odprowadzony do więzienia.

PARTJA PRACY PRZECIW KOMUNISTOM
Londyn, 1 marca (PAT). Z Glasgowa donoszą, 

że tamtejsze związki zawodowe większością 3/4 
głosów przyjęły uchwałę konferencji w  Liverpoo- 
lu, o wykluczeniu z Labour Party wszystkich ko­
munistów.

Ruch holcjorsld
UCHWAŁY KIEROWNIKÓW I KONDUKTORÓW

Zgromadzeni kierownicy L konduktorzy ZZK w  
Krakowie w  dniu 26 II. 26, po wysłuchaniu w y­
czerpującego referatu członka WW. kol. Batora, 
uchwalają następującą rezolucję:

1) Konduktorzy stacji Kraków zebrani w  dniu 26 
II. 1926 po zapoznaniu się z najnowszym projek­
tem M. K. Ż. dotyczącym unormowania odszkodo­
wania za wyjazdy z całą stanowczością odrzuca­
ją talkowy i domagają się projektu ZZK jako jedy­
nie słusznego i sprawiedliwego.

Poza tern uchwalają:
2) Wobec stwierdzenia administracji kolejowej, 

że jest bardzo wielki nadmiar służby konduktor- 
slaej w  okręgu, doanagają się niezwłocznego spen- 
sjonowania wszystkich kierowników poc. i kon­
duktorów, którzy przekroczyli 60 rok życia a tem- 
samern odciążenia budżetu personalnego.

3) Domagają się unormowania listy starszeń­
stwa w  całym okręgu aby starszy ukwalifikowa- 
ny personal mógł otrzymać należne mu posterunki

REPERTUAR
TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO

Wtorek: „Pan minister".
Środa: „Bitwa pod Waterloo** (ceny zniżone).

TEATR BAGATELA 
Codziennie: „Semafor".

OPERETKA NOWOŚCI
Wtorek: „Od a do z pod sukienką".
Środa: „Od a do z pod sukienką". 
UNIWERSYTET LUDOWY IM. A. MICKIEWICZA 
W sprawie biletów wstępu do Teatru Słowackiego, 

członkowie organizacyj robotniczych, mogą się 
informować codziennie od 6—9 wieczór w Redak­
cji „Naprzodu" u tow. Cioikosza, lub w Bibliote­
ce U. L. Aleja Krasińskiego 16, między 5 a 8 
wieczorem.

Dom robotniczy. Ulica Dunajewskiego 5
Środa 3 marca o godz. 7 wiecz. tow. Wanda Ganc- 

wolówna: „Rewolucja francuska" (Część I).
„Ognisko drukarzy" Rynek gł. 12

Środa 3 bm. godz. 780 wieczorem: Dr. Zygmunt 
Grodziński: Życie głębin morskich (z obrazami 
świetlnemi).
KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(Rynek A—B 39. Początek o godz. 7 wiecz.)

Wtorek: Adam Polewka: „Ludzie, którzy holują 
słońce".

Środa: P ro t E. KelJy: History of American Lite­
raturę.

KINOTEATRY
Nowości: Ten, za którym szaleją kobiety" Rudolf 

Valentino w 10-aktowym dramacie sensacyj­
nym.

Promień: „Romantyczna przygoda Paryżanki", w  
roli głównej Rudolf Valentino, 8 wielkich aktów.

Reduta: „Małpa swatem** oraz „Malec-szelma". 
Sztuka: „Variete“, 10 wielkich aktów z Emilem

Jannigsem i Lyą de Putti.
Uciecha: „Cud wilków", arcydzieło wszystkich 

czasów, 10 wielkich aktów.
Wanda: „Cud Wilków".
W arszawa: „Tragedia Rosji i jej trzy epoki", car 

Mikołaj II, Kiereński Lenin i T rocki
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R ada R o b o tn icza  1 K o m ite t O bw odow y  
P P S . Dunajewskiego 5, II. p.. teL 2314.

K la so w e  Z w iązk i Z a w o d o w e, Duna- 
lewskiego 5, III. p., telefon 1399, 2314.

Z w iązek  D ruk arzy , Rynek gł. 12. 
C entra lny  Z w ią zek  g ó rn ik ó w , Aleja 

Krasińskiego 16, tel. 4441, (Dom Gór ników) 
Z w iązek  Z a w o d o w y  K o le ja r zy , ulica 

Warszawska 17, telefon 1486.
Z w ią zek  u rzę d n ik ó w  p ry w a tn y c h , uL 

Sławkowska 6, L p.
Z w iązek  n a u c z y c i e l s t w a  sz k ó ł p o­

w sz ech n y ch , Rynek główny 29, tele­
fon 3360.

Z w iązek  in w a lid ó w  w o j ., Podzamcze 30. 
Z w iązek  R . S. 8 . „ProletarjnŁ “, Pod­

górze. Lwowska 2, telefon 3401. 
S p ó łd z ie ln ia  zw ią zk o w a  prac, k o le j.

plac Matejki 8, telefon 2203. 
U n iw e r sy te t  L udow y Aleja Krasińskiego 16, 

telefon 4441.
In sp ek to r a t P racy , Siemk '.dzlaeg-o L. 16, 

telefon 2425.
O kręgow y U rząd G órn iczy , św. Jana 13, 

telefon 451.
W yższy  U rząd G órn iczy , Karmelicka 38, 

telefon 260.
Sąd P rz em y sło w y , Kanonicza 22. 
In sp ek to r a t Zakładu U b ez p iec ze ń  ro­

botników od wypadków, ulica Zielona I 
L. 28. |

C ałkow ita
w y s p r z e d a ż
naczynia kuchenne, em alio­
w ane, cynow ane, cynkowane 

a lum injum , alpaka  i L p.

niłej cen fabrycznych

SKLEP ZELAZA
K ra k ó w , B ra ck a  13.

lana oryginalna

n ie  zm ieniasz sw oją starą, nieużyteczną lub nadpsu tą  ma 
sz y n ; do szycia, by całej awei rodź n ie  spraw ić  przyjem ność

na oryg, amerykańską maszyną „Singer"
Daiemv obecnie  każdem u w yjątkow ą m ożność zamiany przez 
bardzo korzy stne  w arunki ra b  Ine nabycia tej niezbędnej ozdoby 
każdego dom u, jaką  bezprzecznie jest przez cały św ia t zachw i- 

ika maszyna do szycia ,,Singer*’. Zgłosić s ię  zatem  niezwłocznie
do firmy

„SINGER", KRAKÓW, UL. ZWIERZYNIECKA L ■ 6 WiktorJa)!

. J

]
PIĘKNE M IESZK A N  E l
zapewniają tylko tanie a d o b r e  H

M E B L E !
151 z a k u p io n e  w  f irm ie  Hu

BEER HONIGiWACKS 
krzyza  L. 3

Pokoje kompletne oraz meble pojedyncze od najskrom- 
nieis.ych do najwykwintniej. W sześciu ra ta ch .

r
E ksp ozytura  Zakładu P e n sy jn e g o  dla 

funkcjonariuszy, ulica Gertrudy L. 2, 
telefon 1588.

O b w o d o w e B iu roF n n d u szu B ezrob oc ia , 
Krowoderska 5. Telefon 472.

P a ń stw o w y  U rząd P o śr e d n ic tw a  P racy , 
Krowoderska 5. Telefon 472.

U rząd R o z jem czy  do sp raw  n ajm u  Plac 
W W. Świętych 3, Magistrat, oficyny. 

M uzeum  T ech n ic zn o  P r z e m y sło w e , uL
Smoleńska 9, telefon 1339.

O k r ę g o w y  Z w ią z e k  K a s  C h o r y c h , Bato­
rego 5, 111. p., telefon ?204.

K asa  C hor, w  K ra k o w ie , uL Dunajew­
skiego 5, Tel. 182 i 4662.

„ w  P o d g ó rzu  (Filia), Plac Ser-
kowskiego 17, Telefon 450. 

w Poradnia dla Chorych na oczy
i dla dzieci, Kraków, Rynek 
Kleparski 9, I. Telefon 1289. 

* Ambulatorium dla Chorych,
Kraków, ul. św. Wawrzyńca 5, 
Telefon 343.

M iejski U rząd Z drow ia (P izykat), Kra­
ków,' Magistrat, Telefon 373.

M ie jsk ie  Z akłady S an itarn e , Prądnik 
Biały, Tel 1075.

S zp ita l św . Ł azarza, biuro administracji, 
Kraków, Kopernika 17, Telefon 3466.

Przybory foołballowa 
najko,xysui<ej

4 . . ^ '
ujb** Oferty szczegółowe 

na żądanie.

Dnia 14 go marca br. odbędzie się w sali Domu 
Robotniczego w Nowym Sączu o godzinie 9 ’/a 
a w razie oraku kompletu o godzinie KP/g bez 
względu na ilość członków, Spółdzielni Kredy­
towej Robotniczej, Stów, zarej. z ogran. odp.

XIII. R oczne Zw yczajne
Walne Zgromadzenie

z następującym porządkiem dziennym:
1. Zagajenie.
2. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego 

Zgromadzenia.
3. Odczytanie sprawozdania z rewizji Związku.
4. Sprawozdanie Dyrekcji.
5. Sprawozdanie Rady Nadzorczej i Komisji 

Kontrolującej.
6. Rozdział zysku.
7. Zatwierdzenie wyboru członków Dyrekcji.
8. Uzupełnienie Rady Nadzorczej.
9. Zmiana statutu. 180

10. Wnioski i interpelacje.
Sekretarz i  Przew odniczący:

Mikuła. Bogucki.
'» -  »>— ■» «  w w v  v  w y v r t

FO R TEPIA N Y , PIA N IN A , FISHARM ONIE
olbrzymi wybór od najtańszych, sprzedaż na raty do U miesięcy,

H ELEN A SMOLARSKA
Kraków, ul. Szewska L. 9, i. p.

W odoc ągi, łazienki, klozety
oraz wszelkie reperacje wykonuje szybko i tanio

ZAKŁAD INSTALACYJNY

J. MEISELS
\rakdw, Karmelicka 3. Telefon 163

itttaa Hiifl Hi!
■ ■ ■ ■ ■ H I I I K I 1 I B H B
B a

B DRUKARNIA LUDOWA 3

BBHB
SPÓŁKA ZAREJESTROWANA Z OORANIOZONĄ PORĘKĄ B

■walW KRAKOWIE, UL. DUNAJEWSKIEGO L. 5. TEL. 1310

WYKONYWA WSZELKIE ZAMÓWIENIA W ZAKRES
K DRUKARSTWA WCHODZĄCE SZYBKO i STARANNIE
B a

■ I I I I B B I I I I I I I I B
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